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Parlamsnf na FsryacS.
Pierw szy parlam ent, w ybrany na 

podstawie pow szechnego, glosow ania 
zakończył pierw szy rok sw ego krętac- 
Btwa, a ow oce jakie, zostaw ia, m ogą 
Udławić ludy austryackie.

T en  cudow ny parlam ent przemycił 
ugodę austryacko-w ęgierską — której 
nie miał odwagi przeprow adzić żaden 
daw niejszy parlam ent od lat dw udzie
stu ; ten, parlam ent przeszachrow ał bu
dżet za różne koncesye i koncesyjki — 
przed którym i w zdrygał się parlam ent 
kuryalny przez całych lat dziesięć.

Jeżeli zaś w spom niem y, że parla
m ent ten w ybrany  z pow szechnego 
glosow ania, dał rządow i i państw u nic- 
tylko zw yczajny , ale naw et i podw yż
szony kontyngent rekruta i to glosami 
socyalistów , dojdziem y do przekonania, 
że nie było konieczności państw ow ej, 
którejby socyaliści nie uznali.

Podnosim y ten m om ent dlatego, 
ażeby w ykazać, że socyalni dem okraci 
zgadzali się z uchw aleniem  konieczno
ści państw ow ych w tej formie i treści, 
jakiej żąda dzisiejsze państw o, nato  —  
ażeby w ykazać rządow i, jak  śm ieszny
mi byli ci, z przyjaciół reform y w ybor
czej, k tórzy wierzyli, że parlam ent z po
w szechnego głosow ania zniesie odrazu 
dynastyę, w ojsko i religię, i jak  bez
dennym i głupcam i byli ci, którzy wie
rzyli ich przyrzeczeniom  bezw zględnej 
spraw iedliw ości.

Nie sprawdziło się nic a nic, co 
zapow iadali socyalni dem okraci w  m iau- 
kaniu  i w yciu o rów ne praw o w y
borcze.

Parlam ent dzisiejszy, do którego 
weszli w  pow ażnej liczbie 88 sztuk, 
stał się tylko odzw ierciedleniem  potrzeb 
osobistych tych 88 krzykaczy, w yrazem  
m ętnej frazeologii i o szustw a  klasy ro 
botniczej, a zarazem  śm ieszną areną dla 
w archołów , pałkarzy i nożow ników , 
k tórzy, za gorzki grosz podatkow y ludu 
pracującego, w ypłacanego im w  formie 
dyet poselskich, do reszty ogłupiać i w y
zyskiw ać chcieli szerokie m asy lu
dow e.

Socyalna dem okracya potrzebow ała 
pow szechnego głosow ania, ażeby w y
zyskać i w ydusić jak  cytrynę proleta- 
ryat —  potrzebow ała do rozrostu sw ej 
organizacyi krw aw ego podatku ludu 
praoującego, ażeby w ybrańcy jego m o
gli żyć w ystaw nie i życie sw e coraz to 
ulepszać. #

Socyalna dem okracya twierdzi, że 
w  państw ie naszem  rządzi burżuazya, 
albowiem  ustrój dzisiejszy opiera się na 
w łasności pryw atnej, a burżuazya w ła
śnie jest w  posiadaniu kapitału i w łasno
ści. Dlatego też więc parlam ent w  sw ej 
w iększości pozostał burżuazyjny  i prze- 
dew szystkiem  stara  się reform am i i u sta 
wam i ugruntow ać sw oją  w ładzę i po
przeć sw e interesy ekonom iczne.

W yzyskiw acze jednak  i posiadacze,

kapitaliści i przedsiębiorcy nie śm ią po
zbaw ić proletaryatu tych w arunków , 
które zdobył odw agą sw ych w ybrańców  
i silą sw ej organizacyi.

Zresztą oni m ają być tam od tego, 
ażeby czuwali nad tern m inimum praw  
politycznych i kulturalnych, które pro- 
letaryat uzyskał —  a burżuazya musi 
się liczyć z rosnącą siłą i uśw iadom ie
niem proletaryatu  i musi m u c i  ą g  1 e 
podw yższać płacę, skracając rów nocze
śnie dzień roboczy.

Bo taka jest wola w ybrańców  lu

du roboczego, a  woli tej lekceważyć 
nie wolno.

Socyalna dem okracya m a silną 
i nieprzym uszoną wolę dążyć do dal
szego uposażenia klasy robotniczej w 
taką silę i w  takie praw a, któreby jej 
pozwoliły w  danej, pew nej chwili, trza- ! 
snąć cały ustrój państw ow y w  leb, 
chwycić w ładzę w sw e ręce, i odwe- 
tow ać w szystkie dotychczasow e różni
ce i krzyw dy.

I kto w  tej pracy chce widzieć 
rolę i m isyę socyalnych dem okratów ,

s z p i t a l a  d l a  z w i e r z ą t .

ten musi przyjść do przekonania, że 
tak tyką  ich jes t: w  jakikolw iek sposób 
zyskać w ładzę i osiągnąć najszersze 

t zdobycze dla siebie kosztem  klasy ro- 
1 botniczej.

W  każdem  społeczeństw ie proleta- 
ryat jest jego naturalną większością. 
W yzyskać  ten proletaryat dla sw oich 
celów’ egoistycznych, tum anić go obie
cankam i nigdy ziścić się niem ającem i,

; było szelm ow ską, dotychczasow ą tak
tyką posłów  socyalistycznych. Sprow a
dzenie więc tej w iększości naturalnej
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w  szeregi narodow ej deniokracyl, zor
ganizow anie w  przyjaciół i zw olenni
ków jednolitego i potężnego Koła pol- 
sk 'ego będzie chwilą zbaw ienną i pro
m ienną naazieją lepszej przyszłości dla 
kraju, a tem  sam em  i dla jego ludu 
pracuiącego

Celem przyspieszenia tej chwili po- 
w ian.stny  w szyscy dobrzy synow ie k ra
ju  podjąć walkę na  życie i śmierć 
z gangreną socyalistyczną, która nie 
przestaje toczyć nasz  organizm  narodo
wy, która plugaw i nam  i zanieczyszcza 
nasze życie społeczne i rodzinne.

Z tego a  nie z innego stanow iska 
będziemy zaw sze oceniać pracę posłów 
socyalistycznych, bo mamy przekona
nie. ze w szystko, co w iększość parła 
m entarna uchw aliła korzystnego dla 
kraju naszego, uchw aliła przedew szyst- 
kiem za  in icyatyw ą Koła polskiego, któ
re form alne boje staczało z frakeyą so
cyalistyczną, lub strzedz się na każdym  
kroku m usiało, by  ci złodzieje owoc 
jego starań i p racy  w  ostatniej chwali 
nie skradli za pom ocą um iosków  n a 
głych, którymi isrotnie m istrzow sko w o
jowali, by potem  szum nie przed nie- 
uśw iadom ionem i m asam i z trybun lu
dow ych głosić:

Oto w am  przynosim y dorobek nasz 
całoroczny 1 

Złodzieje I

C o  ( . z m m I  n i e s i e ?
—

Przychodzi nam  dziś rozstrzygnąć 
paskudną kw estyę : kw estyę t. zvv. le- 
gitym acyj akadem ickich. W iadom o, że 
rektorat w ydaje słuchaczom  karty, 
opiew ające na ich nazw isko, a służące 
im do legitym ow ania się w razie po
trzeby przed w ładzą. Legitym acye te 
dla niektórych osobników  stały się 
niestety istnym  glejtem  żelaznym  do 
w ypraw iania aw antur i skandali naj
gorszego gatunku —  i krępują w  naj
w yższym  stopniu policye, która w y
bryki przechodzące iniarę pow szednio
ści um iałaby nieraz ukrócić, gdyby nie 
instrukcya, zapew niająca w olność i do
raźną DezKarność takiem u panu, jeźli 
się kartą uniw ersytecką jako  słuchacz 
w szechnicy  w ylegitym uje.

N a dowód, jak dem oralizującym  
czynnikiem  może się stać taka karta, 
niech posłuży następujące skandaliczne 
zajście z ostatniej niedzieli.

T rzech  akadem ików , na szczęście 
Rosyan, inskrybow anych na tutejszym  
uniw ersytecie, sprow adzają  policyanci 
0 godzinie 1-szej w  nocy na m spekcyę 
?& w yprawianie tak obrzydliw ych aw an-
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STRASZNA GOSPODA
Powieść z angielskiego.

Ale to piwko, och 1 przepyszne, 
i jeżeli mi potem  każecie dać drobinkę 
whisky z gorącą w odą i cy tryną — 
no, to dalibóg możecie ze m ną zrobić, 
co się w am  tylko podoba.

— Jużto  ja  uw ażam  — odparł 
Dove — że W arbler pozostał tym  sa
m ym  sm akoszem  co daw niej. Ale w ie
cie co W arbler, nie m ożem y tu taj sw o
bodnie pogadać, bo nas ze w szystkich 
stron m ogą podsłuchać. pójdziem y 
gdzieindziej. Hej, kelner, podajno nam  
dwie duże szkianki w hisky z cytryną 
i w odą do pokoiku osobnego.

Gdy przeszli do obok znajdującej 
się małej izdebki i znaleźli się sam  na 
sam, zagadnął znow u D o v e :

— Słuchaj W arbler, czy chciałbyś 
zarobić pięćdziesiąt funtów  ?

Oczy zagadnionego zabłysły żyw 
szym  blaskiem.

—  Pan chcesz zadrw ić sobie ze 
m nie — rzekł. —  T o  byłoby sm utno.

— Ale ja  bynajm niej nie m yślę 
zadrw ić z ciebie — m ówił I)ove. Jeżeli 
zechcesz gorliwie popracow ać dla mnie, 
to  Jam  ci w ym ienioną kw otę ju tro , 
lub naw et dziś jeszcze, skoro zadanie 
będzie w ykonane. A jeżeli będziesz 
mógł upew nić mię, że jesteś w  stanie 
spełnić czego żądam , to  i zaraz dam  
ci pięć funtów  j tk o  zaliczkę.

— Ba, w  takim  razie m asz mię 
pan z  kościam i. O cóż to  w łaściw ie 
panu  idzie ?

—  Czy znasz ty  niejakiego Jerze
go G aw ton ?

tu r  ulicznych, że publiczność w raca
jąca z cyrku o mało ich nie zlyncho- 
wała. W szyscy  trzej aw anturnicy  są 
podpici, legitym ują się przed kom isa
rzem  sw em i kartam i, urządzają przy- 
tem nowe aw antu ry  —  ale mimo to 
kom isarz, stosow nie do instrukcyi, w y
puszcza ich po spisaniu z nimi proto
kołu i po odebraniu słow a honoru, że 
udadzą się spokojnie prosto do domu. 
Zam iast tego idą jednakże owi trzej 
panowie do najbliższej kaw iarni i tu 
w szczynają bitkę ze w szystkim , gośćmi, 
zupełnie bez pow odu, li tylko dla w y
ładow ania sw ej energii, której przecież 
na inspekcyi zupełnie pofolgować nie 
mogli.

Bitwa ta  przenosi się (była już 
godzina 3 ranoj na ulicę, w śród tak 
piekielnego w rzasku, że w szystkie 
ukna się o tw ierają i setki osób patrzy  
na to, jak  rozjuszeni kelnerzy policzkują 
zaw z.ęcie akadem ików , rozum ie sie 
zaio, poniew aż sam i w obec całej ka
wiarni zostali przez nioh sprow okow ani 
i najbezw stydniej zniew ażeni. Pow staje 
zaiem  kolosalna, alarm ująca cała dziel
nicę aw antura, zbiegają się policyanci 
i prow adzą całe tow arzystw o sk ładają
ce się z kilkudziesięciu osób na in- 
spekcyę, gdzie znów  odgryw a się ta 
sam a bezradna scena, tj. spisanie pro
tokołu i w ypuszczenie w alących pię
ściami w  sw e legitym acye akadem ików  
na w olną stopę.

W  dwie godziny później policyan
ci znów  tych  sam ych trzech panów  
sprow adzają na policyę za niebotyczną 
aw anturę  uliczną, i znów  następuje 
zasłanianie się legitym acyą i w olnością 
akadem icką, znów  spisanie protokołu 
i — uwolnienie aw anturników . Czw ar
ty  raz ta  przykra scena się me po
wtórzyła, bo trójka ta była już nąj- 
kom pletniej pijana i do żadnej dalszej 
j,akcyi“ niezdolną.

Pytam y teraz, czy doszłoby do 
tak  potw ornego, aż potrójnego skan
dalu, gdyby polieya nie była krępow a
ną przepisam i o „iegitym acyacb uni
w ersyteckich ? “ Czy dla takich panów  
nie byłoby lepiej, a  naw et dostojniej, 
przespać s.ę aż do w ytrzeźw ienia w  
kozie, niż narażać się na to, że pija
nych  na oczach połow y m iasta biją po 
tw arzy kelnerzy, kucharz i służba ka
w iarniana ?

Z przyjem nością wielką podnosim y, 
że spraw cam i tych głośnych dziś w  ca
łym  Lw ow ie aw antur byli Rosyanie. 
W  sw ej ojczyźnie knu tow c-nahaj ko- 
w ej nieodw ażyliby się na coś podo
bnego. T am  zatrzym anuby ich bez 
pardonu w  cyrkule, a Stojkowi za po
bicie, za zw ym yślanie i potarganie

— Znam.
—  N azyw a się on także Joe.
—  T ak , tak — a czasem  także 

Crawler.
—  Gdzież on jest teraz 5
W arbler spojrzał zakłopotany i

strw ożony widocznie.
— O dpow iadaj, albo nic nie b ę 

dzie z interesu —  rzekł Dove. —  Na. 
daję ci sow erena, aby cię przekonać, 
że postępuję uczciw ie. i\lówże, kędy 
przebyw a teraz Jerzy G aw ton ?

W arbler pochw ycił pieniądz złoty, 
spojrzał nań z przymileniem, podrzuci^, 
potrząsf na dłoni a w etknąw szy  do 
kieszeni, rzekł •

—  Pow iem  panu, co mu potrzeba 
wiedzieć, ale w przód daj mi pan  sło
w o, że m :ę nie zdradzisz.

— T o  ci przyrzekam  i dotrzy
m a m ; tego się nie obaw iaj.

—  No, to  już dobrze.
—  Gdzież zatem  przebyw a Yan- 

kee?  (jenkiJ.
—  U m atki Poring.
— W  Shadw ell?
—  T ak . Ale co pan m asz za  in

teres do mego ?
—  Ma on papiery pew ne, które 

ja  chciałbym  mieć koniecznie. D aw a
łem m u już pięćdziesiąt funtów  za nie, 
ale nie chciał się zgodzie M uszę do
stać koniecznie te papiery, niewidzę
zatem  innego sposobu, jak  kazać go 
uw ięzić. Daję ci jednak  słowo, że m i
m o to nie narażę ani ciebie, ani też 
m iejsca, gdzie się ukryw a ten człowiek. 
A naw et, jeżeli odda papiery dobro
w olnie, to i jem u  nic się niestanie.

— Kiedy tak, to pójdziem y —  
laekł W arbler. —  Pan więc pow iadasz, 
że dasz mi pięćdziesiąl funtów  ?

,• ('■■■•<> r-j teraz jeszcze

m undurów , odpłaciliby się im w  czte
rech ścianach aresztu  z lichwiarskimi 
procentam i.

T am  polieya je s t za  dzika, u  nas 
m usi być w obec takich elem entów  za 
łagodną, i to  ze szkodą dla bezpieczeń
stw a publicznego. N aszem  zdaniem le- 
gitym acya akadem icka pow inna mieć 
znaczenie w obec profesorów , na kolei, 
na poczcie —  ale nie przed policyą. 
T rudno  godzić się n a  to, aby bezk ar
nie grasow ała  po m ieście szajka uprzy
w ilejow anych, w  glejty żelazne zaopa
trzonych aw anturników , o tyle więcej, 
ze ci ludzie, przew ażnie rew olucyjne 
elem enta z Rosyi, kom prom itują tylko 
polską, tak  solidną i z taką zaw sze 
godnością zachow ującą się mlodziez.

TJ nas i na śmiecie.
(.Kułowacizna o trój przy m erlach  — 
Fortel dziennikarski. —  Ferwowość 
prasy berlińskiej. — F x  re porozum»e 
nia  polsko-rosyjskiego.— Cay nie widmo 
drugiego krótolójstwa? —  W ulkan Te- 

heraństti).

W  dalszym  ciągu konsta tu ją  pi
sm a zagraniczne w czorajszą naszą  v ia- 
dom ość, stw ieidzajac, że m isya gene
rała pruskiego v. d. Gultza w Ildiz- 
kiosku połączona jest

ze wstąpieniem Timcyi do trójprzy 
’ mierzą.

Jednakow oż w  Londynie sądzą, że obe
cnie m ów ić o o tw artem  przystąpieniu 
Turcyi do trójprzym ierza jest jeszcze 
bardzo przedw cześnie. Sprzeciwiłyby 
się tem u W łochy a dla A ustryi ró
wnież otw arte u jznanie T urcyi za sprzy
m ierzeńca nie bvtoby zbyt dogodna 
rzeczą, gdyż bądź co Dądź A ustrya 
prow adzi sw ą skom plikow aną robotę na 
B ałkanach pod hasłem  sprzyjania Sło
w ianom , nigdy zaś T urcyi.

Inaczej znów  rzecz S'e ma z ce
sarstw em  niem ieckiem . W politycznych 
kołach niem ieckich sadzą, że
tajny traktat niemiecko-turecki jest już 

faktem dokonanym.
N adzw yczajne natom iast w ydanie 

Pall-Mall Gazelte przynosi list dyplo
m atycznego korespondenta, potw ieidza- 
jący  inform acye K. Wrern. i u trzym u
jący, że um ow a sułtana z A ustryą 
i N iem cam i została zaw arta . A ustrya 
o trzym a rozszerzenie terenu  okupacyj
nego, Niem cy dostana w  sw e rece o- 
statecznie drogę bagaadzka, a sułtano-

cztery dla uzupełnienia do pięciu za
liczki na obiecaną pięćdziesiątkę.

W arbler schow ał łapczyw ie cztery 
m onety złote i przystąpiw szy do bufe
tu  buńczucznie, kazał podać jeszcze 
dwie szkiam d w'hisky.

W yszli nareszcie obydw aj na uli
cę i puścili się ku Ratclitf H igńw ay. 
Z tej części m iasta skręcili w hałaśliwą 
ulicę, zw aną ulicą Oślą.

— A teraz — szepnął W arbler —  
m usisz pan iść za  m ną pocichu. Nie 
piśnij-że pan ani słów ka, choćbyś nie- 
wiedzieć co widział lub słyszał.

T ak  szli dość długo, dopóki nie 
stanęli u progu domu, w  którym  w szyst
kie okna pogrążone były w  ciemności. 
W arbler stanął, oglądnął się i zastukał 
dw a razy w e drzwi.

O tw arły się drzwi, praw dopodo
bnie pod naciskiem  jakiejś sprężyny, 
bo żadna żyw a dusza me pojaw iła się 
za  progiem .

—  Chodź pan  za m ną —  szepnął 
W arbler.

W eszli w sień tak  ciem ną, że Lau- 
rence Dove, nieobeznany z m iejscow o
ścią, m usiał trzym ać się ściany.

Nagle obił się o uszy  adw okata 
jęk i charczenie, jakby  pasującego się 
ze śm iercią człowieka.

—  W ielki Boże ! —  zawoła! po- 
mimowoli — cc to  je s t?

—  Cicho ! cicho ! —  szepnął W ar
bler rozgniew any. —  Być m oże, że 
m ordują kogoś, ale cóż nas to obcho
dzi t Pójdź pan prędzej i ani słówka, 
bo jeszcze mogłoby nas co spotkać. 
A ! bogdajby to  dyabli 1 Otóż m am y.

Zanim  W arbler skończył w yrzeka
nie sw oje, otw arły się jakieś drzwi i 
w  św ietle w ypływ ającem  stam tąd uka
zało się trzech obrzj dliwie odzianych

wi zapew niono dalsze panow anie w  Ma
cedonii.

T ym czasem  nim  co zajdzie konkret
nego, m y ze sw ej st-ony sądzim y, że ta 
kołow acizna kom binacyi o trójprzymie- 
rzach starych i now ych, fantazyaeh za
borczych, w ojnach lądow ych, mo-skich 
i pow ietrznych (bo i takie już  mogą 
być !) jest ni mniej ni więcej, jak  for 
telem dziennikarskim  zagranicznych 
pism, nie m ających w  kanikule letniej 
czem ś bardziej in teresującem  za,ąć 
sw ych czytelników, więc kom binują
cych
anegdoty na temat bajek koalicyjnycii-
Bo i jakże inaczej to nazw ać. Jednego 
dnia jedne pism a pow iadają, że sojusz 
niem iecko-turecko - austryacki przypie
czętow any już został, sułtan, i W ilhelm 
dali sobie pyska, A ustrya połknęła z a- 
petytem  plasterek m iodu bałkańskiego 
i comodia finita !

Drugiego znów  dnia w ydają nad
zw yczajne dodatki donosząc, że to 
w szystko, co pow iedziano w czoraj, jest 
czystą błagą. A ustrya nigdy nie złapie 
się w  sidła pruskie, — Turcya zaś ze 
strachu  przed innemi m ocarstw am i po
da szpetnie tyl W ilhelm owi, a E dw ard  
angielski zapuści znów  z  korzyścią sw ą 
sieć dyplom atyczną

i obfity posiedzie połów.
Słow em , na pow yższy tem at w pań

stw ie gazeciarskiej bibuły panuje niepo
w szedni chaos, zdenerw ow anie i go
rączka. Nie dziw ota, w szak to kanikuła. 
Ale stokroć bai dziej

jest zdenerwowaną prasa niemiecka.
Zapow iedziana w izyta króla E dw ar

da w  Ischlu, oraz projektow ane kenfe- 
reneye barona A erenthala z Tittornm 
i fzwoiskim w yw ołują pewien niepokój 
w  prasie niemieckiej, naw et w  tej p ra
sie, która nie odznacza się na ogół 
nerw ow ością, lecz spogląda ze spoko
jem na  rozw ój stosunaów  politycznych.

Szczególnie znam ienne są  uwagi, 
w ypow iedziane z pow odu tycń zjazdów  
dyplom atycznych przez były organ Bis- 
m arkow ski Hamburger Nachńchten.

„D otąd jeszcze — pisze ten dzien
nik — nie chcem y dać tem u wiary, 
ażeby
utało się także przeciągnąć Austryę 

na stronę króla Edwarda,
a odosobnić Niemcy zupełnie. Niemniej 
daje to wiele do m vślenia, zw łaszcza, 
ze drugi nasz  sojusznik, calem ciaiem 
przyw iązany do m orza Śródziem nego, 
m ógłby nam  także z innych przyczyn 
zgotow ać zaw ód. YVprav'dzie chw iej- 
ność W łoch nie wieleby nas obchodzi-

op-yszków , którzy nieprzyjaznem  a cie- 
kaw em  spojrzeniem  mierzyli W arblera 
i tow arzysza jego.

XVI.
Straszliwe zjawisko

Laurence Dove wiedział doskona
le, że byłoby niedorzecznością nie do 
przebaczenia, gdyby w  podobnej ja 
skini, w której z konieczności się zn 
lazł, okazał był po sobie trw ogę lub 
zdradził niedow ierzanie tow arzysza, k tó 
ry go tutaj prowadził.

Kiedy więc w chwili zjaw ienia się 
trzech ludzi poczuł nagle, że już  nie 
Idzie, ale zsuw a się z pochyłości po 
oślizlym gruncie w  jakąś wilgotną pie
czarę, nie odezw ał się, nie sprzeciwiał, 
ale zdaw szy się na los, jechał ciągle 
na dół. dopoid nie oparł się na ka
m iennej niby posadzce nierównej.

—  Czy zjechałeś pan szczęśliwie —  
ozwal się tutaj dopiero głos jakiś.

—  Dosyć ! Ale W arbler, gdzież to 
jesteśm y ? —  spytał Dove.

— W  piwnicy.
—  Czy w iedzą ci tam  na górze, 

że i ja  tutaj jestem  ?
—  W iedzą, ale oni są pew ni, że 

ja  pana sprow adziłem  po to, żeoy go 
obedrzeć, zam oidow ać, a potem  rzucić 
uo upustu.

M ówiąc to, zaświecił W arbler św ie
cę. Dove oglądnąw szy się przy świetle 
do kola, ujrzał się w pełnej plugastw a 
i wilgotnej piwnicy, ziejącej w yziew a
mi. Ogrom ne dziury, pow yiadane przez 
szczury i m yszy, pozabijane były nie
kształtnym i klinami, z sufitu spływała 
obficie w oda brudna i zarażająca po
wietrze, posadzka była nierów na, jakby 
grobam i jakimi najeżona. (C. d. n )
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1 Kdybyśmy mogli całkiem polegać na 
lUstryi. która w  danym razie trzyma

łaby vv szacnu Wiktora Emanuela
Ale rzeczy przedstaw iałyby się da

leko m ekorzystniej, gdyby A ustrya nam
sprzeniew ierzyła, a jednocześn ie 

frosya groz'ła nam  z boku.
G erm anin —■ powiedział niedaw no 

^ilneim  —

walczy najmężniej, gdy s*ę widzi 
osaczonym

ze w szystkich stron. Byłoby jednak  po
d d a n e , aby losy oszczędziły nam  tej 
Próby. A byłoby tak, gdyby dyplom a- 
cya nasza była uniknęła błędów , które 
rozpoczęły Się od tego, ż t  nie odno- 
w.ono trak tatu  z k o syą , zap ew n ia ją 
cego jej neutralność, a skończyły się 
na tem, że nie przeszkodzotio zaw ar
ciu anglo-rosyjskiej ugody. Obecnie 
m usimy z? to poku tow ać '4.

E x  re porozum ienia polsko-rosyj
skiego, głów nego clou konferencyi prag- 
skiej, w skazano  przez w ym ianę obu
stronną

wytyczne kierunki dla dalszego 
zbliżenia się

Polaków  do narodu  rosyjskiego. S ą to 
jednak poglądy, do których -ząd rosyj- 
sk ; może się przychylić, a także m oże je 
zlekcew ażyć. I to jest najsłabszym  
punktem  spraw y, źe ani jedna, ant 
druga strona pak tu jąca ze sobą  w  P ra 
dze, niem a egzekutyw y do w prow adze- 
ćzenia w  życie tego, na co się godzi, 
co uw aża za konieczne.

N a wszelki sposób rzucono na 
ziezdzie

posiew pod ideę wielką,
która, jeżeli się przyjm ie i wejdzie w  
życie, w yw ołać m oże wielką dyw ersyę 
w  ukształtow aniu się stosunków  naro
dow ościow ych w  Europie, odegrać m o
że dom inującą rolę w polityce zagra
nicznej państw  starego św iata.

Pomimo tego, że urzędow e te le
gram y z Belgradu zapew niają, iż w ia

dom ośc i o katakliźm :e polityczno-społe
cznym  w ew nątrz  SerDiisą niepraw dziw e, 
to jednak jeszcze raz m usim y skonsta- 
w ać, że
Serbia popadła w kompletną anarchię
o jakiej tylko w na  w skroś podm inow a- 
nem  państw ie m ow a być m oże. Królowi 
w żaden sposób nie może się udać 
sk o m p ilo w an ie  gaDinetu i dziś już trze
ba  m ówić nie o przesileniu mimsteryal- 
nem  lecz

o przesileniu dynastycznem.
W edle telegram ów , król zdał m isyę 

utw orzenia gabinetu ponow nie Velimi- 
row iczow i i tem u miało się już pow ieść 
doprow adzenie do porozum ienia m iędzy 
obom a radykalncm i grupam i. U tw orze
nie gabinetu, jeżeli rzeczyw iście nastąpi, 
nie zapobiegnie jednak  dalszem u w yła
dow yw aniu  się anarchii w  Serbii.

Neue Freie Fresse znów  przynosi 
z Belgradu depesze sw ego korespon
denta, k tó ry  został przyjęty przez szefa 
.kancelary. króla Piotra, Iw ana Christicza. 
Christicz zaprzecza kategorycznie niepo
kojącym  pogłoskom , rozpuszczanym  za
granicą w  spraw ie przesilenia gabineto
w ego. W ina ostrości przesilenia, całko
wicie spada na gabinet poprzedni. Po 
dw ukrotnej interw encyi króla, p rzy
w ódcy stronnictw  skupczyny, obiecali 
dopom ódz do tego, zęby gabinet Veli- 
m irow icza jaknajszybciej został u tw o
rzony.

Przedw czoraj zaś rozbiegły się te
legraficzne depesze donoszące
0 zamacnu na kroia Piotra serbskiego,
me znalazły jednak  potwierdzenia.

Jak  donoszą z Tebris,, onegdaj 
w ieczorem  Rakhim c h a n , ostrzeliwał 
m iasto z 4 arm at. Równocześnie u trzy
m ano przez cala noc ogień działowy
1 karabinow y. Ludność poczyniła bary 
kady. Jeźdźcy Rakhim  chana, rozpo
częli rabow anie m iasta. K om unikacya 
z Rosyą ponow nie przerw ana. Szach 
tak się rozirytow ał na buntow ników , że 
rozkazał za nagrodą w  pieniądzach 
swoim zausznikom

dostawić wodzów rewolucyonistów, ży
wych czy umarłych.

Gdy się o tym  rozkazie dowiedzieli, 
zaw sze chciwi grosza kozacy rosyjscy, 
w  liczbie 900 zaatakow ali rew olucyoni
stów , lecz zostali odparci ze stratam i.

Tipies donosi z  T ebris pod datą 
onegdajszą, że w  T ebris nastąpił nagły 
i niespodziew any zw rot. M ianowicie 
onegdaj w ieczorem  w szyscy  starsi m ia
sta, z w yjątk iem  m ieszkańców  jednej 
dzielnicy, k tóra pozostała  szachow i wier
ną, postanow ili
wspólnie wystąpić przeciw wojskom 

rządowym.
W czoraj przedpołudniem , m iasto przed
staw iało obraz strasznego  w zburzenia. 
W ielka ilość obyw ateli szturm ow ała 
g łów ną kw aterę  Raknim  chana, n iechrąc 
się w daw ać w  żadne rokow ania.

Rakhim chan i jego wojska zostały 
odparte

Następnie tłum  zburzył i zrabow ał dom y 
najbogatszych zw olenników  szacha.

Z>.

Tarapaty nieboszczyka.
Na posiedzeniach spirytystycznych za

protokołow ał nasz reporter.

XIII.
Panow ie nie będą się na  mnie 

gniew ać, że im  uczynię pew na uw agę. 
Pan R eporter napisał sobie już  w  do
m u na czystej kartce nagłów ek „X11I“. 
Proszę panów , to najfatalniejsza liczba 
z pośród całych miliardów, zw łaszcza 
jest ona dla nieboszczyków  straszną 
torturą. N a innych globach daw no już 
tę nieszczęsną trzynastkę puszczono 
w  trąbę, tylko w y na ziemi jesteście 
okrutnie zacofani. Ją  stary  w yga nie 
dam  się ju ż  łapać i nie głupim przez 
w aszą  trzynastkę m .eć grube nieprzy
jem ności. Do widzenie panom . Może 
kiedy jeszcze się zobaczym y, ale teraz 
stanow czo m uszę w as pożegnać. Adieul

* **
Od reportera. Sześć z rzędu po

siedzeń spirytystycznych spełzło na ni- 
czem. Nie pom ogły żadne zaklęcia —  
duch się nie zjawił. Nie tracim y jednak 
nadziei. Może znow u jegom ość gada
tliw y kiedy się rozgada, ale kiedy — 
nie m ożna powiedzieć.

P rzepraszam  tedy szanow nych czy
telników i o cierpliwość proszę.

U niżony
reporter.

Dorraudacya, 
czy zła gospodarka?

Pod pow yższym  napisem  —  za
m ieszcza Ruslcij Selanyn  Nr. 22, z dnia 
20. lipca b. r. artykuł, który podajem y 
w tłum aczeniu dosłow nem :

T ow arzystw o  ruskich robotników  
„%orya“ (Zorza) w e Lw ow ie, odbyło 
niedawno walne zgrom adzenie pod prze
w odnictw em  prezesa p. N a h i r n e g o .  
Diło ogłosiło spraw ozdanie z tego zgro
m adzenia.

Z tego spraw ozdania dow iadujem y 
się, że fundusz „Zorzy" na budow ę 
w łasnego dom u w ynosi zwyź 9030 K 
Co to znaczy? Albo m a T ow arzystw o  
ylOU K , albo ma tylko 90()1 K , ale 
w  rachunkow em  spraw ozd iniu trze
ba było koniecznie podać, ile właści
w ie w ynosi ten kapitał — a  nie w ydru
kow ać, że fundusz ten na budow ę w ła
snego  dom u w ynosi zw yż 9000 K , bo 
mimowolj nasuw a się podejrzenie, że 
kom uś zależało na tem , aby nie ogła
szać praw dziw ego stanu kasy.

Pozw alam y sobie więc prosić prze
w odniczącego tow arzystw a p. N a h i r 
n e g o  o łaskaw e w yjaśnienie, jaki w ła
ściwie zebrano kapitał do tego czasu 
na budow ę w łasnego dom u „Zorzy", 
gdzie jest ten kapitał ulokow any (poda
nie liczby książeczki oszczędności) i w  
czyich rekach znajduje się ta książeczka 
na ten kapitał.

T o  zapytanie stosujem y do pana 
N a h i r n e g o ,  n a  żądanie kilku członków

„Zorzy*, zastrzegając sobie dalsze rewe- 
lacye w  tej spraw ie na później

T yle  Fushij Selanyn  w  tej arcy- 
pachnącej spraw ie.

C iekaw a też rzecz, który z hajda
m aków  zw arow ał pieniądze, składane 
przez robotników ? A m oże o tem  
m ógłby coś powiedzieć, klub parlam en
tarny  ukraiński?

Ze sspiiala 
dla  zwierząt.

(Do ryciny na 1 str.).

Stosunki szpitalne w  monarchii 
austryackiei pozostaw iają jeszcze bar
dzo dużo do życzenia. Zbyt częste są 
bow iem  w  niej w ypadki, a u  nas chy
ba na porządku dziennjun, ze nieraz 
bardzo chory osobnik, nie m ający ża 
dnych środków  na  pryw atne leczenie 
sie, gdy zgłasza się do szpitala z pro
śbą  o przyjęcie, bardzo często zostaje 
z  niczem  odpraw iony, skutkiem  stereo
typow ego tłum aczenia się, że m iejsca 
niem a, z  powodu wielkiego przepełnie
nia, że choroba jego nie w ym aga szpi
talnego leczenia i t. p.

O wiele lepsze pod tym  wzgledem  
stosunki panu ją  w  Paryżu, gdzie jest 
wielka ilość szpitali, i gdzie każdy 
z chorobą zgłaszający się, natychm iast 
byw a przyjętym .

Że stosunki szpitalnicze są  tam o 
wiele znośniejsze niż u  nas, tego do
w odem  niech będzie sam  fakt istnienia 
tam  szpitala dla chorych zw ierząt. — 
A więc nietylko jest tam  m iejsce dla 
chorych ludzi, ale także zw ierzęta po
padłe w  jakąś słabość, są  pielęgno
w ane.

Pow stał on za inieyatyw ą dr. Le- 
pinaya, a ofiarnością czionków  T o w a
rzystw a opieki nad  zw ierzętam i. Leczy 
się tam  na  razie m niejsze zw ierzęta, 
a lbo  jeżeli leczenie jest zb y t utrudm o- 
nero, to zabijają tam  zwiedzę bezbole- 
snym i środkam i.

Przyjm ują tam  po najw iększej 
części zw ierzęta z dom ow ego chow u, 
iak psy, koty, w iew iórki, m ałpy, pa
pugi, kanarki i i.

Szpital jest w yposażony w e w szel
kiego rodzaju  przyrządy i środki leczni
cze, rozum ie się w  sw oim  zakresie, po
nadto urządzenia, które w  szpitalu dla 
ludzi są zbędne.

P rzy  przedsięw zięciu operacyi chi
rurgicznej np. na  kocie, poniew aż tenże 
rzucałby się, gdyby go nie trzym ano, 
używ a się w  tym  celu specyalnych 
kleszczy, w yłożonych miękkim  m aterya- 
łem, którem i spina się nogi zw ierzęcia, 
i w  ten sposób się je  ubezw iadnia.

T akże  na żądanie właściciela cho
rego zwierzęcia, chloroform uje się je, 
gdy tego  operacya w ym aga, lub m asuje 
się je, z tą  sam ą procedurą, jak  u 
ludzi.

Rycina pierw sza przedstaw ia m aso
w an ą  przez specyalny aparat małpę, 
rycina druga operacyę na kocie, który 
wbił sobie gw óźdź do brzucha, a trze
cia psa, o nieuleczalnej jakiejś choro
bie, prow adzonego znów  ao aparatu  o 
m echanizm ie elektrycznym , który za 
obrócenie korby błyskaw icznie, bez 
cierpienia uśm ierca zw ierzę.

Rewolusya s e f e a ? i n .
W  ślad za alarm am i, które się nie

daw no pojaw iły tak w  prasie rosyjskiej 
jak  i zagranicznej o ohydnej i p rzera
żającej zgniliźnie, jaka  opanow ała mło
dzież średnich i w yższych szkół w  ca
racie, poczęto bacznie śledzić tę  ano
malię i w rzód w strętny  na ciele spo
łeczeństw a, poczęto całą rzecz roztrzą
sać, badać i do jąd ra  jej sondow ać i 
w reszcie w ydobyto  na widok publi
czny i przed oczy publiczne cuchnący 
łachm an brudu, kału i nieczystości, w  ja
kich się tarza m łodzież rosyjska.

Zapraw dę, to co odkryto, przecho
dzi w szelkie oczekiw anie; krew  krze
pnie w  żyłach i w łosy sta ją  na głowie 
na w spom nienie o czem ś tak potw or-

nem. Zapraw dę, nad grobem  ruiny sta^ 
rru si takie społeczeństw o i rząd  jego, 
który zam iast reorganizacyę gm ntow ną 
podstaw  narodow ych, zacząć od sana- 
cyi i bacznego w ychow yw ania młodzi, 
jako przyszłych obyw ateli państw a, bo
ży  czas m arnuje i traci na bezcelo
w ych rew izyacb, zsyłkach, ukazach, 
aresztow aniach  i egzekucyach. Nie 
przez różowe szkła patrzeć naiezy na 
przyszłość takiego społeczeństw a, k tó 
rego korzenie są  w  zarodzie zgnile, 
podcięte i zgangrenow ane.

N a czem  polega ta ruina, niech 
św iadczą fakty.

W edle baoań i śledztw a kom pe
ten tnych  a nieco uczciw szych czynni
ków  rządow ych w  tej spraw ie, odkryto, 
że w e w szystk ich  wielkich m iastach  
caratu , istnieją tow arzystw a seksualne, 
którego członkami są  studenci szkół 
średnich i uniw ersytetów  z jednej stro
ny, a z drugiej znów  nieletnie pensyo- 
narki i słuchaczki kursów  uniw ersyte
ckich M ają one osobne sw e posiedze
nia, w  zam kniętych i tajem nych loKa- 
lach, osobne sta tu ty  i przepisy i t. p. 
G łów nym  zaś ich celem to propaganda 
wolnej miłości, nadużyć seksualnych i 
przeróżnego rodzaju w yuzdań.

Jak  zaś szeroko zgnilizna ta  zato
czyła Kręgi, (o której poszczególnych 
objaw ach  a w ypadkach aż w stręt bie
rze pisać, dlatego przem ilczam y je) 
św iadczy to, że np. w  Kijowie istnieje 
tych stow arzyszeń aż 10 o ogólnej ilo
ści małoletnich sm arkaczy 869 (!!!) 
Czyz to  nie przerażające ? I coz robią 
rodzice tych dzieci, z pod których oka 
u su w a  się pobyt ich po za domem, ja 
ka ich nad niemi opieka i co za pie
czołowitość?

N a miłość boską —  w oła pismo 
rosyjskie „S w ie t"  — gangrena tal: się 
szerzy, że przyjdzie chwila, kiedy przy 
zgniłej części organizm u społecznego za
razi się i częśd zdrow a. Pioruny i gro
m y huczą nad w aszvm i domami, a w y 
me trw ożni n ieszczęścia"!

Bardzc ciekaw e w  tej mierze re- 
w elacye podaje K uryer hanowerski

G łówną przyczyna tego brudu  ł 
Wota m oralnego to  pornograficzna, 
wyuzdana., z poza obsłonek reaiizm u 
i pseudopraw dy a piękna w yłaniająca 
się zgnilizna najm łodszej literatury ro
syjskiej w  osobie „pow iesciopisarza" 
Aroybaszewa.

D ow odem  tego następujący fak t: 
Gdy niedaw no w spom niany au to r w y
dał pow ieść p. t. „ Ssanin% rom ansidło 
pornograficznie tak  w strętne, a  co do 
treści tak  jaskraw e, jedynie tylko napi
sane pięknym  językiem , w  kilku zale
dwie tygodniach nakład 15.000 egzem 
plarzy tej także w  swoim  rodzaju „be
letrystyki" rozchw ytano z błyskaw iczną 
szybkością.

I pokazało się, że jedynym i czytel
nikam i tego zdepraw ow anego „dzieła" 
była m łoazież rosyjska.

W  jednej chwili zapanow ał entu- 
zyazm  u  niej nad „Ssaninem ". Poczęto 
go objaśniać, (mimo, że objaśnienia 
były juz  zbyteczne), kom entow ać na 
sw oją  modłę, a co więcej, zaw iązano 
tow arzystw a o nazw ie „Ssantści", pro
pagujące inteneye autora książki.

Gdy drugi nakład o ilości 30.000 
w yszedł i znów  znikał, dopiero ocknęta 
się cenzura i sw ą  biurokratyczną mani- 
pulacyą skonfiskow ała dzieło w  ilośu ... 
15 egzem plarzy (!), bo reszta się już 
rozeszła.

Ale honor społeczeństw a (!) był 
ocalony, spraw iedliw ości stało  się za
dość, na tem  akcyę v. strzym ano, nie ba
cząc, że brudota dalej się szerzy, coraz 
okropniej, coraz obszerniejsze zatacza
jąc kręgi.

IswjE mcrdeiese narzsfe.
Pism a niemieckie i angieiskie do

noszą, że firm a K ruppów  w  E ssen  na. 
była na w łasność w szystkie praw a ca . 
tentu , dotyczące now ego torpedu „po. 
w ietrznego", w ynalezionego przez pał. 
kow nika szwedzKiego nazw iskiem  U nge 
który sobie zaw arow ał to jedno tylko'

ynekDla P.T, Zarządów ciobr, gorzelń, młynów, tartaków i wszelkich Zakładów przemysłowych, 
polecam : Oliwę do ;marowania maszyn od najtańszycn do najlepszych gatunków, 
Pasy skórzane z najlepszej skóry grzbietowej, Pasy lniane zwykłe napuszczane 
i „łaccelsior", Rzemyki do szycia pasów, Pirolinę do świecenia, Wazelinę i tłuszcz 
„Porotte", Węże gumowe i konopne do wszelkich pomp Skład F am  i materyałów
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rząd szw edzki m a praw o używ ania 
w całej pełności now ego torpedu, w ja 
kiej tylko chce formie. U czyniw szy 
w  ten sposób zadość sw ym  skrupułom  
patryotycznym , pułkownik U nge zrobił 
doskonały interes, bo Kruppowie za
płacili m u podobno w yjątkow o olbrzy
mią sum ę.

N ow y torped, nazw any „pow ie
trznym " dlatego, poniew aż posługuje 
się siłą ścieśnionego pow ietrza, jest — 
w edług orzeczenia fachow ców  — naj
straszniejszą ze w szystkich dotąd 
w ynalezionych m achin niszczących, 
a  używ anym  m oże być zarów no na  lą
dzie jak  na m orzu. Ma być niebaw em  
w prow adzony do niemieckiej armii i 
m arynarki, które przeto posiadać będą 
najskuteczniejszą broń w ojenną ze 
w szystkich m ocarstw  — z jednej w y
jątkiem  Szwecyi. W ystrzał tego torpe
du odbyw a się bez w strząśnienia 
w stecznego. Stąd ru ra  jest lekka, łatw a, 
do szybkiego przenoszenia z m iejsca 
na m iejsce. Przew ozi się tę rurę na 
sam ochodzie, m ożna ją  zdjąć odrazu 
bez trudności, a strzały nie w ym agają 
żm udnych przygotow ań. Cała „opera- 
cya" jest daleko prostsza, niż z polnem  
działem artyleryi.

T orped  pow ietrzny m oże służyć 
w każdego rodzaju w ojennym  ma- 
new ize. Przy  bom bardow aniu  fortów  
nie oprą się m u najpotężniejsze p rze
szkody obronne. W  polu da się użyć 
przeciw  całym  brygadom , zarów no od
krytym , jak  stojącym  na stanow iskach 
osłoniętych. W ielką grozę jego stanow i 
okoliczność, że strzały  nie w ydają  ża
dnego huku , podobno żadnego naw et 
odgłosu —  tak, że nieprzyjacielowi 
niepodobna będzie sprecyzow ać poży
ci i torpedow ych bateryj. Z w ybrzeża 
m orskiego m ogą te torpedy być rzuca
ne, tak, aby  padały na  pokłady nie
przyjacielskich okrętów .

Pułkow nik U nge w ynalazł rów nież 
torped pow ietrzny ciężkiego kalibru do 
użytku w  w ojnie m orskiej. Na przy
szłość więc statkom  w ojennym  grozić 
będą i podw odne pociski i pow ietrzne. 
Są już także m niejsze to rpedy  do kam  • 
panii górskich, m ogące służyć tam, 
gdzie okolica jest n iedostępną dla ar
tyleryi. W ojskow i znaw cy ośw iadczają, 
że wynalazki U nge 'a  s ą  epokow e. Nie
które pism a angielskie odzyw ają się 
jednak z pew nem  niedow ierzaniem , 
atoli tylko z  tego pow odu, że U nge 
nie znalazł nabyw ców  w Angfii...

Z bliska i s daleka.
Pragnącym żyć długu. —  Pożar stare- 
yo dworu. —  Fałszywy d -lennH arz.— 

Carskie latorośle).

Kto chce żyć 200 lat, niech postę
puje w edług rady chinskiego anibasa- 
io ra  w  W aszyngtonie, W u T ing  F an 
ga, który zaleca następu jącą  d y e tę :

1) Nie jeść śniadania, zadow alniać 
się tylko dw urazow em  jedzeniem  dzien
nie. 2) odbyw ać się zupełnie bez mię
sa, jeść tylko ryż, albo też, kom u to 
niewystarcza, żywić się bułką, ja rzyn
kami, orzecham i i ow ocam i. 3) Nie 
używ ać kaw y, Kakao, herbaty, likie
rów, korzeni ani żadnych  ciężkich po
traw . 4) Nie używ ać soli, gdyż od soli 
sztyw nieją kości. 5) Zżuć w szystkie 
potraw y doskonale, zanim  sie je  połknie. 
6) Nie pić przy jedzeniu, tylko w  go- 
dzmę po jedzeniu. 7) Ćwiczyć się w  głę- 
bokiem  oddychaniu. 8 ) U nikać w szel
kich wysiłków.

Gdy przyjaciele W u  T ing  Fanga 
usłyszeli o zalecanym  przez niego spo
sobie użycia, zauw ażyli złośliwie, że 
dyplom ata chiński postarzał się jed n ak 
że w  ostatnim  czasie z n a czn ie !

*

vV M iassocie, w  powiecie w ileń
skim , spłonął s ta ry  drew niany  dw ór 
T yszyńskich . O prócz urządzenia spaliły 
się portrety familijne kilku pokoleń, a 
między tvm i portret pędzla Oleszkiewi- 
cza, przyjaciela Mickiewicza, dalej bo
ga ta  biblioteka, zaw ierająca zbiory be
le trystyk i i dzieł historyków  francuskich 
z  końca XVIII. wieKU, oraz m aterya- 
łów i w ydaw nictw , dotyczących litera
tu ry  i historyi Polski, zebrane przez 
ś. p Aleksandra Tyszyńskiego, profe 
sora b Szkoły główne i w arszaw skiej 
. ziwneet, jty i kry

tyka literackiego. S traty  są  do niepo- 
w etow ania.

*

W ielką senzacyą żyje obecnie Bu
dapeszt z pow odu skandalicznej spra
w y żyda, w iedeńskiego „dziennikarza" 
jak  się sam  przedstaw ia G ustaw a 
Figdora, który zagiął parol na  begatą 
córkę właściciela jednego z sanatoryów  
tutejszych, niejakiego Jakóba Frirna. 
Poastepem  Dozyskał on w zględy mło ■ 
dej, ośm nastoletniej panienki, bardzo 
ładnej, ale dzięk: now oczesnej literatu
rze zupełnie zw aryow anej. Pew nego 
dnia m łoda dam a „w yzwoliła się" z  d o 
m u i znikła; dopiero policyjne poszu
kiw ania odkryły, że przebyw a u Figdo
ra  Rodzice i b ra t czynili w szystko, 
ażeby niedośw iadczone dziew czę w yr
w ać z  pod w pływ u bandyty, w reszcie 
chcieli rzecz całą zakończyć w strętnem  
choćby m ałżeństw em . Ale F igdor po
stawił tak  ciężkie, pieniężne w aiunki, 
że ojciec spełnić ich nie był w  stanie. 
Pom im o tego cynizm u, dziewczę na 
opętana przez F igdora nie chciaia go 
opuścić.

O negdaj spotkał ojciec idący z  sy 
nem  parę ow ą na  ulicy i począł córkę 
zaklinać, by  pow róciła do dom u, na co 
F igdor w ybuchnął ironicznym  śm ie
chem . Z rozpaczony ojciec potraktow ał 
go dw om a policzkami, skutkiem  czego 
przyszło do bójki, w  której w szyscy 
wzięli udział. Skończyło się aresztow a
niem . F igdor nazw-ał się dziennikarzem , 
ale w obec braku  wszelkiej legitym acyi 
polieya uv»aża to  za kłam stw o. Dzie
w czyna ośw iadczyła, że nie pow róci 
do dom u, lecz pozostanie ze sw oim  
narzeczonym , z Którym istotnie po za 
łożeniu m u opatrunku opuściła gm ach 
policyjny. S praw a skończy się przed 
sądem , gdyż polieya oskarżyła w szyst- 
idch o bójkę uliczną i publiczny 
skandal.

*

£Jak rzadko, k tóra rodzina Królewska, 
carstw o rosyjscy każą w ychow yw ać sw o
je dzieci podług w szelkich w ym ogów  
h y g ien y ; carew icz A leksy i dziew czątka 
m uszą przebyw ać wiele na  św ieżem  
pow ietrzu, są  zahartow ane na zm iany 
klim atu i jadają  potraw y niew ybredne 
a posilne. Rozm aw iają ze sobą po ro
syjsku, z rodzicam i praw ie wyłącznie 
po ang ie lsku ; także car z  m ałżonką 
rozm aw ia zaw sze po angielsku; jeżyk 
niemiecki nie jest łubianym  na dw oize. 
Młoda carow a w łada dość biegle języ
kiem  rosyjskim . W . ks. Aleksy, choć 
m a zaledwie lat 4, śmiało dosiada sw e
go m ałego „pony". C arew icz jest 
chłopczykiem  zdrow ym  i inteligentnym . 
Jego sądy  i dow cipy są  niew yczerpa- 
nem źródłem uciech dla czterech sióstr 
książątka. N ajstarsza z  nich, Olga m a 
juz lat 13, druga T acynna  11, trzecia 
M arya 9, a najm łodsza, A nas.azya lat 
7. Jest ona Benjam inkiem  Mikołaja II.

la  bruku w Howp Jurku.
Pew ien Lw ow ianin, który niedaw no 

tem u bawił w  N ow ym  Jorku, spotkał 
na Brodw ay daw nego kolegę szkolnego, 
i tak opow iada o tern sp o tk a n iu :

—  Cóż tu  robisz w  Ameryce ? — 
spytałem  ściskając go za tękę,

— Robię lady-escorL Jestto  now y 
zaw ód. W iesz co i* odprow adź mnie do 
biura. lestto  wielka ageneya. Pierw sza 
escort-agencya w  Now ym  Jorku. Nie 
słyszałeś nigdy o niej?

Zaciekaw iony poszedłem  za da
w nym  kolegą na  m ały skw er Bowling 
G reen.

Spotkać przyjaciela z la t dziecin
nych na drugiej półkuli jest rzeczą dzi
w ną i rzadką, ale na B roadw ay’u  jest 
to rzeczą naturalną. Dlatego, po am ery
kańsku, bez zdziwienia zaczęliśm y roz
m aw iać, jak  daw niej idąc do szkoły.

—  D aw no tu  jesteś ? —  spytałem .
— Od trzech lat, złe la ta  były.
—  I zaw sze byłeś... jak  to  na

zyw asz ?
—  Lady-escort? Nie, m ówiłem  ci, 

ze to now y zaw ód. Zacząłem  od fa- 
brykacyi papierosów  tureckich w  oknie 
sklepu z tytoniem

—  W  oknie ?
—  T ak, byłem  ubrany  za Turka, 

z fezem. Ludzie dobijali się, by mnie 
widzieć Mówiłem salaam " w chodzą

cym . Potem ludzie się przyzwyczaili 
i przestali przychodzić, pew nego więc 
w ieczoru .. pryncypał powiedział $ mi 
„salaam " i zostałem  na brtiku. Potem  
próbow ałem  różnych zajęć, od stycznia 
jestem  lady-escort. Ale oto jesteśmy.

Doszliśmy do jednego z ostatm ch 
budynków  B roadw ayu, z  w idokiem  na 
zatokę. W  gm achu ten sam  ruch, co 
na ulicy. W nętrze wielkich drapaczy 
nieba jest dalszym  ciągiem  ulicy. S ą 
to m iasta, w  których w indy są  tram w a
jam i, a korytarze ulicami.

NIewiem, na  jak ą  w ysokość w je
chaliśm y. N a drzw iach był napis: Lady 
eskort —  zakład pierw szorzędny. W e 
szliśm y do jasnego , św ieżego biura. 
T rzej dobrze ubrani panow ie siedzieli 
w  milczeniu przy stole pełnym  dzien
ników. Panna, o jasnych  w łosach, przy 
b iurku z ogromna, w praw ą i czuciem 
wielkiej pianisiKi grała na  m aszynie do 
pisania. W szyscy powitali nas skinie
niem  głowy.

— Poczekaj chwile szepnął mi 
przyjaciel — idę dowiedzieć Się o roz
kładzie dnia. I zniknął za drzwiam na 
których był napis: „D yrekto. — wchód 
wzDroniony."

Czekałem  obserw ując. T en  now y 
zaw ód zaciekawi? m nie bardzo S tara
łem się zrozum ieć, ale nic nie w yjaśni
ło zagadki. Co robili ci trzej eleganccy 
panow ie spoglądający ziew ając na  ze
gar? D w a razy dzwonił telefon i jasn o 
w łosa panna odpow iadała niezrozum ia
łymi dla m nie frazesam i, w  tym  rodza
ju : „Będzie punktualny... z  cylindrem... 
dobrze, dwie godziny*.

N areszcie przyjaciel m ój wrócił i 
rzek ł z uśm iechem .

—  Siadaj tu  koło o k n a ; jestem  na 
służbie dopiero o jedenastej, m am  więc 
dobre pół godziny n a  rozm ow ę z  tobą. 
Otóż Widzisz, m ężczyźni w  Am eryce 
są zanad to  zajęci, by  móds tow arzy
szyć paniom , gdy one w ychodzą, a  ko
b ieta nie zaw sze m oże iść sam a, gdy 
m a na  przykład dużo pieniędzy przy 
sobie, albo w ieczorem . Dlatego była 
po trzebna ageneya, k tóra  dostarczałaby 
paniom  tow arzyszy gw arantow anych. 
Nie śmiej się. T ow arzyszenie paniom  
jest pow ażną pracą, a nade w szystko 
stra tą  czasu , ne k tórą  nie m oże sooie 
pozwolić człow iek pracju T rzeba było 
specyalisty.

—  Pow iedzże mi, jak  funkeyonuje 
ageneya ?

— W  bardzo prosty sposób. Żo
n a  chce iść do teatru , m ąz chce iść 
spać, co robić? Kto m a się pośw ięcić? 
Nikt, telefonuje się do agencyi, przy
chodzi tow arzysz i w szystko  się dobrze 
układa. Czy nie jest to  w spaniałe.

— I macie dużo klientek?
—  Dosyć, szczególnie pan z pro- 

w incyi, które przyjeżdżają do N ow ego 
Jorku dla spraw unków , i nie chcą cho
dzić sam e do wielkich sklepów  z oba
w y przed pick pockeiami (kieszonko
w ym i złodziejam i) z  niesłychaną zrę
cznością okradającym i kobiety sam e 
Dzienniki o tern nie piszą, bo wielkie 
m agazyny dają ogrom ne anonsy . W ięc 
byłoby nierozsądnem  w ytw arzać dla 
nich zła opinię, ale kradzieże w  tych 
m agazynach liczą się na tysiące. Cóż 
chcesz, kobiety m ają tak  dziw ny spo
sób noszenia pieniędzy 1 Czy kiedy 
uw ażałeś? T rzym ają  w  reku  torebkę, 
w niej jest portm onetka, tracą pół go
dziny na wyjęcie centa, są  bardzo 
ostrożne, jeśli m ają w ątpliw ość, czy 
dobrze zam knęły portm onetkę, otw ierają 
torebkę, i są przekonane, że żaden zło
dziej nie zdecyduje się na tę pracę dla 
wzięcia ich pieniędzy’. Naturalnie prze
konanie to znika w  chwili, gdy się opa
trzą, że ściskają w  ręku tylko rączkę, 
a torebka zniknęła odcięta. (Dok nast.)

Przypraiostka o leniwym uieku.
Kiedy Pon Jezus ze św ientym  Pe- 

trem paw łem  hadzał po świecie, tak 
przyśli jednego razu  nad w odę i nie 
wiedzieli o ławie, a  kcieli przeńść na 
drugom  stronę. Jaze św ienty Peterpa- 
weł w ypatrzał jakiegosi cleka, co lezoł 
przy wodzie na kam ieńcu i haniok ku 
niem u sie wzieni, coby się go jako  nie 
dopytać o kladke. Ale to bel ciek telo 
leniwy, ze kie sie m u pić zakciało, to 
nie wstol, jako  to ludzie robiom, ba 
sie ino przewalił pyskem  ku  wodzie,

co by  sie tnu bez kufę do gem by loia 
i tak  se g w a rz e ł: „lej sie wodzicko
bez moje licecko1-.

No i przychodzom  ku  niem u i py* 
ta  Sie go św . Peterpaw eł o ławkę, a 
ón ino m u nogom  odm ajdnon, bo sie 
m u nie Kcialo gęby otw orzyć.

S traśm e sie to św iernem u nie zwi
działo, ale poali dalej. Poniżej dz.ewcy- 
na  łahy prała Przyśli ku  niej, pytają 
sie o ławkę. Ó na sie w artko  poodgi- 
bow ała, kieby jej tłuste łedki nie było 
widać poleciała przed niemi ku lawie 
i jaze ik na drugom  stronę przewiodła. 
Bacz to sie św ientem u zwidziało. „Grze- 
cno zenicka", pado do P ana Jezusa 
św ienty Petropaw io, „co jej tez zato 
dom e“ ? „H ań tego co na kam ieńcu 
lezy", gw arzy  Pon Jezus. „ G 1 raty 
p"zeratv. Panie, dyć óna lepsego w or- 
ce“. „H a“, pado Por. Jezus, dyć by 
taki skapoł, kieby niemioł w to  kolo 
niego zabiegać i robić zan, a  cłek je 
przecie, m o duse 1 R ącego z  leniwym  
trza w yzdajać, to  jakosik bedom  żyli 
na. św iecie".

T a k  wej 1 jeden  za  drugiego robić 
m usi, bo  inacej by ci leniwi wyzdy- 
hali. Ale ci pow iem , co ci pow iem , ze 
jo  by go hań  ztego kam ieńca rusyl kie 
bv tak  bel na m .ejscu P ietrapaw ła. Jo 
by go hań  p o d zw ig n o n : kiebyk m u 
spink patyke, roz i d ru g ie ; w ieraby 
ozrusoł zow iesy w  kolanak!

Bojka bojKom, przypow iostka przy- 
pow iosikom , ale kozda m o w  sobie du
żo prow dy! Ęmo.

Zakopane, 20. lipca 19u8.

WIDMO GŁODU.
B iedny nasz  k raj! B iedna ta  sie

roca ziem ia w  pocie czoła i znoju 
upraw iana żywicielka stokroć biedniej
szego ludu I

W szv stk o , sprzysięgło się na 
zniszczenie ow oców  pracy ludzkiej ne 
pozbaw ienie drogiego szeregu rodzin 
m ienia, dachu nad  głow ą, chieba po
w szedniego

Klęski elem entarne, jaKie w  ostatnich 
dniach kraj nasz nawiedziły rozm iaram i 
sw ym i są  ogrom ne i przedstaw iają 
obraz w prost przerażający.

Ogień, w oda, grad, pożoga, poto
pem  i m iażdżącą siłą p rzeszły  przez 
ogrom ne obszary i zniszczyły cały do
bytek  rolników. Ł any  zboża niedaw no 
jeszcze złocisto-zielone i peme ziarna, 
zbite gradem , czernieją się dzisiaj jak 
by  zorane — ogrom ne szm aty  pół i 
nizin błyszczą zdała w ielką taflą w o
dną, kartofliska zczerniałe, jakby  sko
szone, drzew a ogołocone z liści —  
z poobryw anem i gaięźm i.

Rozwalone chaty , ogrody bezogro  
dzenia, drogi popsute.

W szystko  to zdziałała klęskę, grt 
dow a i pow ódź, k tóra naw iedziła wielka 
część kraju  w dniach od 14.— 18, tego 
miesiąca.

A ilez życia ludzkiego padło w  o- 
fierze od p iorunów  —  ile zginęło ludzi 
w  nurtach  rw ących, w ezbranych poto
ków  i rzek, co żółtą, m ętną falą ude
rzyły o siedziby ludzKie?

Dnia 14. lipca br pierw sza burza 
gradow a naw iedziła środkow e powiary 
kraju od Rzeszow a, Jarosław ia i Ra 
dym na; nazajutrz szalała z wściekło 
ścią w przem yskiem  i dobromilskiem, 
posuw ając się od C hyrow a i Sam bora, 
16-go srożyła się nad calem Podkarpa
ciem tudzież pow iatem  zaleszczyckim  i 
borszczuw skim  ; 17-go zniszczyła p ra
wie całą podolską ziemię.

O klęsce w  Juszczynie pisaliśm y 
już —  gdzieindziej poryw ała pojedyn
cze ofiary —  a w  Kalw ary; Paclaw - 
skiej piorun trzech ludz- odrazu zabił.

Burza przeszła —  lecz poza nią 
została, ruina, klęska niepow etow ana w  
ziemiopłodach —  w  inw entarzu, w  b u 
dynkach gospodarczych i m ieszkalnych. 
Za tą  ru iną —  za tą  rozpaczą straco
nych nadziei —  w ysuw a się zw olna 
z dalekich kątów

widmo głodu
Klęska,- k tóra spadła. jest tak  s tra 

szną, i tak  nagłą, że bez natychm ia
stow ej, doraźnej i w ydatnej Domocy 
rządow ej, to w idm o, m oże już  w  naj- 
bl.ższej przyszłości stać się rzeczyw i
stością.

Potrzeba ziarna na zasiew , paszy 
dla bj dla, potrzeba doraźnej pom ocy
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pieniężnej ludowi i zarobku przy robo
tach publicznych.

Nie m ożna zw lekać ani jednej 
chwili, nie wolno zastanaw iać się i li
czyć i w yczekiw ać lub pertrak tow ać; 
stan  w  kraju  jest nad w yraz groźny.

T am , gdzie głód puka do pustych  
czterech ścian, gdzie niem a chleba po
w szedniego, tam  nam yślać się nie wol
no, bo głód jest złym  doradcą, a  są  
agitatorow ie, źli i niesum ienni, którzy 
z klęską głodow ą chodzą po pod ramię.

Dziś nam  w łaśnie donoszą, że na 
Podolu od wsi do wsi zniszczonych 
klęską gradow ą —  całą grom adą prze
chodzą m łodzieńcy-hajdam acy na fe- 
ryach będący, i z pieśnią „Ne pora", 
agitują w ściekle przeciw ko w szystkim  
i w szystkiem u co polskie.

Do rozpaczy i łez dolana kropla 
jad u  i w ścieklizny — Bóg wie, czem 
m oże w ybuchnąć.

W ięc jeszcze raz w o ła m y : p o- 
t r z e b a  j a k n a j  p r  ę d  z e j  i j a k n a j -  
s z e r s z ą  r o z w i n ą ć  a k c y ę  r a 
t u n k o w ą .

*
Do pow iatów , które poprzednio 

m rozem  lipcowym  —  a  obecnie klęską 
gradow ą lub pow odzią praw ie zupełnie 
zniszczone w  ziem iopłodach i paszy 
dla bydła zostały n a le ż ą : pow iat prze
m yski, dobromilski, sam borski, tur- 
czański, jarosław ski, łańcucki, borszczo- 
w ski, sanocki, ropczycki, pilzneński, 
now otarski, żywiecki, brodzki, tarno
polski, buczacki, brźeżański, zaleszczy- 
cki, czortkow ski, borszczow ski, brodzki.

Spis ten  jest jeszcze niedokładny. 
Przyjaciół i czytelników  Gońca prosi
m y o szczegółow e poinform ow anie nas 
o rozm iarach klęski g radow ei lub po
wodziow ej.

Kapuściński i Wiśniowski.
D om niem ane odkrycie szczątków  

Teofila W iśniow skiego i Józefa K apu
ścińskiego poruszyło całe m iasto, z cze
go w ynika to  jedno  przedew szystkiem , 
że pam ięć obu  m ęczenników  w e L w o
w ie m im o upływ u tylu lat, jest tak  ży
w a  i bezpośrednia, jakby  w szystko 
w czoraj dopiero zaszło.

Poniżej podajem y dw a św iadectw a, 
m ogące rzucić pew ne św iatło, na zako
pane przy  ul. Janow skiej szkielety.

P. W ładysław  Piotr Gąbkowski, 
rew ident rachunkow y D yrekcyi domen 
i lasów, sy n  T om asza Gąbkow skiego, 
urodzony w  1821 roku, długoletniego 
zaufanego leśniczego w  dobrach Teofila 
W iśniow skiego w  M ajdanie górnym . 
P. G ąbkow ski oświadczył, że gdy w  r. 
1894 albo 1895, w  czasie plantow ania 
góry stracenia, zw iedzał tę górę razem  
z ś. p. ojcem  sw oim  staruszkiem , ten 
ostatni na w idok m iejsca, gdzie stała 
szubienica, ukląkł, a pom odliw szy się 
i ucałow aw szy ziemię, rzekł W iem , że 
go tutaj niem a, jednakże ta ziemia 
św iętą jes t" .

P. Stanisław  Łukaszew icz, w oźny 
Banku hipotecznego, lat 60 liczący, 
jako dziesięcioletni chłopiec m ieszkał 
razem  z babką sw oją, w dow ą po żo ł
nierzu z r. 1831, przy ul. Batorego 
1. 26. W  tej sam ej kam ienicy m ieszkał 
także sierżant straży  więziennej Loos. 
O tóż ów  Loos, oraz przyjaciel jego Jan 
M olnar, były żołnierz pułku barona 
M ariascha, stacyonow anego w  r. 1847 
w e Lwowie, opowiadali babce p. Ł u
kaszew icza w  obecności jego sam ego, 
że K apuściński i W iśniow ski nie leżą 
w cale na górze stracenia, ale zostali 
pochow ani na janow skiem  pod parka
nem. P. Ł ukaszew icz słyszał to najw y
raźniej n a  w łasne uszy, zapam iętał jak 
najdokładniej aż do dnia dzisiejszego i 
gotów  jest to przysięgą stwierdzić.

Od pow yższych dw u ludzi, to jest 
Loosa i M olnara wie rów nież p. Ł uka- I 
szewicz, że w spom niany pułk piechoty 
barona M ariascha, z czerw onym i w y
łogami, asystow ał przy egzekucyi W i
śniow skiego i K apuścińskiego, a pó- |

źniej trzym ał straż przy zw łokach. Był 
to  pułk w ig iersk i, rekrutujący się z mia
sta  K lausenburga. Otóż możliwą jest 
rzeczą, że gdzieś na W ęgrzech, m oże 
w  sam ym  K lausenburgu, żyje jaki w e
teran tego pułku, który mógłby udzie
lić pożądanych informacyi. Należałoby 
odnośne zapytanie w ystosow ać za po
średnictw em  dzienników  węgierskich.

Z  W i e d n i a .

(Posiedzenie Izby panów).

Na początku w czorajszego posie
dzenia Izby panów  poświęcił przew od
niczący Izby ks. W i n d i s c h g r a e t z  
gorące w spom nienie zm arłem u członko
wi śp. Em ilowi hr. B a w o r o w s k i e -  
m  u, poczem  przedłożenie w  spraw ie 
irozszerzenia u staw y  o ubezpieczeniu 
robotników  od w ypadku przekazano 
specyalnej komisyi i przystąpiono do 
dyskusyi nad ustaw ą o podw yższeniu 
kontyngentu  rekruta.

K onieczność podw yższenia obec
nego stanu  prezencyjnego udow adniał 
ks. S c h o n b u r g ,  poniew aż teraźniej
szy stan  jest nie do w ytrzym ania. Pod
wyższenie to  będzie m ożliwem  po prze
prow adzeniu dw uletniej służby woj
skow ej.

Hr. T  r a u  n ubolewał, że reform a 
ustaw y w ojskow ej nie jest jeszcze do 
tychczas uskutecznioną.

Po przem ów ieniu ks. O r s i n i e- 
g o  R o s e n b u r g a  m inister obrony 
krajow ej gen. G e o r g i polecał przed
łożoną ustaw ę o podw yższeniu do przy
jęcia, k tórą  w e w s z y s t k i c h  3 czy
tan iach  p r z y j ę t o .

U staw ę o przedłużeniu kon tyn 
gentu  spiry tusu  na rok 1908/9 w  tej 
sam ej w ysokości referow ał dr. P 1 e- 
n e r. U staw ę przyjęto w e w szystkich 
czytaniach, oprócz tego kilka drobnych 
ustaw , uchw alonych przez Izbę posłów .

Przy w yborach do delegacyj w y
brano  z P o laków : hr. A ntoniego W  o- 
d z i c k  i e g o, dra St. M a d e y s k i e -  
go, dra A dam a J ę d r z e j o w i c z a ,  a 
zastępcą Stan. hr. S t a d n i c k i e g o .

N astępne posiedzenie dziś popo
łudniu.

H B O S I K A .
Kalendarzyk:

W e środę rz.-kat. Maryi M agdaleny.— 
gr.-kat. Pankratya.

W e czw artek rz.-kat. Apolinarego, 
gr.-kat. S. S. 45 Mucz.

MIEJSCOWA.
Przykre zajście. A taku szału do

stała w czoraj rano w  wozie tram w ajo
w ym  35-letnia zarobnica Bronisław a 
Rysiow ska. W siadłszy do w ozu koło 
kaw iarni w iedeńskiej zaczęła Rysiow 
ska drzeć swój pugilares i rozrzucać 
pieniądze. Chorą odstaw iono do komi- 
saryatu  dzielnicy II.

Pierwszy automobil rządowy we 
Lwowie posiada nam iestnictw o. A uto
mobil ten służyć będzie do podróży 
inspekcyjnych nam iestnika, a  rząd ku
pił go od w dow y po śp. hr. A ndrzeju 
Potockim  za 42.000 koron. M aszyna 
z firmy „B enz“ w  A ugsburgu o sile 
45 koni, znajdu je  się w przechow aniu 
inż p. Rychnow skiego, który nadto 
obow iązany jest mieć do rozporządzenia 
chauffeura, prow adzącego autom obil 
podczas podróży.

Ew entualnie, zw łaszcza z początku, 
tow arzyszyć będzie nam iestnikow i, 
prócz chauffera także inżynier na w y
padek, gdyby się zdarzyła t. zw. po 
francusku  „u n e  pau n e“ , to znaczy, 
gdyby podczas drogi trzeba było przed
sięw ziąć natychm iastow ą napraw kę auto
mobilu.

O negdaj odbyła się kom isy a rzą
dow a, k tóra obejrzała m aszynę po prze
prow adzeniu koniecznych napraw ek, 
rekonstrukcyi, a w łaściw ie adaptacyi,

w ypróbow ała ją  w  biegu i „przyjęła" 
go oficyalnie. T e n  sam  automobil, ja 
ko w łasność pryw atna, służył do ta 
kich sam ych podróży poprzedniem u na
m iestnikowi.

„Stany Zjednoczone" Europy- Agi
tator angielski za pow szechnem  roz
brojeniem , Max W aechter (czy do
praw dy Anglik ?) opisuje w  Poliliken 
sw oje spotkanie z cesarzem  W ilhelmem 
w  Kiel i zapew nia, że cesarz zaintere
sow ał się bardzo jego projektem  utw o
rzenia „S tanów  Z jednoczonych" E uro
py  i pow szechnego rozbrojenia. Cesarz 
ośw iadczył, że m arzy już  od daw na o 
u tw orzeniu  zw iązku państw  europej
skich, przez co m ożnaby uniknąć ogrom 
nych w ydatków  na armie i opłaty cel
ne. O tern, że na czele tego zw iązku 
m ają stanąć Niemcy, cesarz nie w spo
mniał.

Krótki proceder. W łościanin Ba- 
risz z M szany przyprow adził w czoraj 
do L w ow a 9-letniego Józefa Kruka, 
aby  m u szukać s  ł u  ż b y I A że tru 
dno było o służbę dla dziecka, więc 
zostaw ił go na ulicy polecając go Bo
żej opatrzności. Chłopca błąkającego 
się sprow adzono na inspekcyę policyi, 
która też niewie, co m a z tym  żyw ym  
fantem  zrobić.

Bez zapasów zdobył wczoraj w  cyr
ku  jakiś a tleta k ieszonkow y nagrodę 
100 koron, kradnąc nauczycielow i p. A. 
B artoszow i zegarek złoty pow yższej 
wartości.

Dr. Szymon Schaff, prezes gminy 
w yzn. izraelickiej, w yjechał na  kilkoty- 
godniow y urlop. Zastępuje go adw okat 
dr. Jakób Diam and.

Doręczenie wyroku Siczyńskiemu.
W czoraj doręczono obrońcy S iczyńskie
m u dr. Lew ickiem u w ydany na skaza
nego w yrok śmierci. O brona w nosi 
przeciw  tem u w yrokow i zażalenie nie
w ażności.

Beri Jaroslauer jest specyalistą wi- 
churow ym  czyli w łam yw aczem  stry
chów . Gdy w czoraj próbow ał tej sztuki 
na pl. Halickim 8, dom ow nicy spłoszyli 
go, a na  ulicy przytrzym ał go kapral 
policyi, z którym  Beri stoczył zaciętą 
walkę —  na zęby. M ianowicie pokąsał 
policyanta i podarł na  nim ubranie, ale 
w  rezultacie dostał się do niewoli, 
z której się nie tak  prędko pokutą za 
grzechy w ykupi.

Śmierć urzędnika. K ancelista ogrze
walni na głów nym  dw orou kolejow ym  
Bełtowski, idąc w czoraj o godz. 3 po
południu do służby do ogrzew alni, po 
łożonej z drugiej strony dw orca osobo
w ego —  zam iast pójść m ostem , prze
szedł poprzek toru  i nie spostrzegł zbli
żającej się na torze m aszyny rezerw o
w ej, k tóra go pochw yciła i na m iejscu 
śmiertelnie prze jechała . Zwłoki zabrano 
do anatomii. Z auw ażyć należy, że m ost 
zbudow ano znacznym  kosztem  celem 
zapobieżenia podobnym  w ypadkom .

Zasypana ulica. W  realności nr. 9 
na ul. Źródlanej, Mendel Spiegel złożył 
„na kupę" 20.000 cegieł, miał bowiem 
zam iar budow ać kamienicę. T a  kupa 
cegieł, opierając się o parkan, załam ała 
go i stos cegieł runął na ulicę zasypu
jąc ją  w całej szerokości. Długo trw7ało, 
nim tę barykadę usunięto  i ruch w o
zow y na ulicy został przyw rócony.

Mianowania. C esarz m ianow ał star
szego radcę rachunkow ego Adolfa Nyi- 
ry ‘ego, dyrektorem  rachunkow ym  i n a 
czelnikiem departam entu rachunkow ego 
w krajow ej dyrekcyi skarbu.

Szczęśliwe psy. W óz rakarski no
wej konstrukcyi ukazał się w  ostatnich 
dniach na  ulicach m iasta. N ow y w óz 
podzielony jest na 12 przedziałów', 
z których każdy posiada z boku oso
bne drzwiczki. W óz ten jest znacznie 
praktyczniejszy od  starych  w ozów , ka
żdy bowiem  schw ytany  pies m a oso
bny przedział, tak, że nie zachodzi 
obaw a, aby  zdrow y pies zaraził się 
ew entualnie w ścieklizną od innego 
chorego psa. W ozów  takich będzie 
dwa. W ykonane zostały w  pracowni 
kowalskiej firmy Michała Michalskiego 
w edług w skazów ek st. w eterynarza

m iejskiego dr. Gottlieba. K oszt jednego 
w ynosi 1.800 koron.  —

Kary era „towarzysza". W  piśmie
Polak Katolik czytam y:

„O następującym  w ypadku opo
w iadają sobie głośno w  Łodzi. Robotnik 
Iks (m ainy pow ody, dla k tórych na
zw iska nie w ym ieniam y) był początko
w o zw yczajnym  tow arzyszem  socyali- 
stą, następnie poszedł w  szeregi bojów 
ki, po jej rozbiciu i zdem oralizow aniu 
ostatecznem , stał się bandytą. Pochw y
cony i osadzony w  więzieniu podjął 
się obow iązków  kata. Na tej „posadzie" 
wiodło m u  się niezgorzej, tak, iż nie
daw no spraw ił sobie piękny, odśw iętny 
garnitur.

Nagle, gdy jeszcze nie zdążył na
cieszyć się now em  ubraniem , przyszedł 
rozkaz, ażeby go powiesić. W obec 
blizkiej egzekucyi, kat-am ator nie w ie
dział, co począć ze spraw unkiem , po
stanow ił więc ofiarow ać garnitur naj
serdeczniejszem u sw em u przyjacielowi, 
rów nież bandycie Y. przebyw ającem u 
w  tem że więzieniu.

Jak  postanow ił, tak  i zrobił. Y. dzię
kow ał m u z rozrzew ieniem  i p raw do
podobnie przez w dzięczność przyw dział 
now e ubranie po raz pierw szy w  dniu, 
w którym  w łasnoręcznie powiesił go — 
sw ego  dobrodzieja i przyjaciela!

Z daw ałoby się, że to w szystko nie
możliwie, że takich ludzi-szakali niema, 
a jednak  są to fakty znajdujące co
dziennie potwierdzenie.

Goły defraudant. Mechel Landes- 
m an, handlarz soli, zam ieszkały przy 
ul. Blacharskiej pod 1. 27, polecił w czo
raj w oźnicy R om anow i Kozakowi od
wieźć 1250 topek soli do składu przy 
ul. Kamińskiego. W  drodze Kozak po
wziął zam iar w ydostan ia się z biedy 
i stw orzenia sobie now ego życia. Miała 
m u w  tern pom ódz sól, którą wiózł na 
wozie. Jakiem uś handlarzow i sprzedał 
na prędce 425 topek  soli za 83 koron, 
a konie w raz z w ozem  oddał jakiem uś 
nieznanem u w oźnicy z prośbą, aby od
stawił je  do składu. N astępnie przy
braw szy  się w  now e ubranie, bieliznę 
i buciki — ruszył w  św iat. Aliści k u 
piec zawiadom ił policyę i dzięki natych
m iastow em u pościgow i, przytrzym ano 
K ozaka w  chwili, gdy przekraczał ro
gatkę żółkiew ską. Sprow adzony na po
licyę, przyznał się do popełnienia kra
dzieży. W reszcie najsm utniejsza chwila. 
Oto rozebrano go z now ego ubrania 
i bielizny i praw ie nagiego odstaw iono 
do aresztów . G otów ką zabrano  od Ko
zaka 56 koron.

Krótka tragedya. A ugust Dawidek, 
mimo bardzo pieszczotliw ego nazw iska 
nie jest ulubieńcem  fortuny. Oto w czo
raj zw erbow ał sobie trzech kum panów , 
aby „urżnąć krótkiego" (ferbla) i to  na 
kam ieniu przy ulicy Starozakonnej. Na 
nieszczęście zjawił się Goljat z półksię
życem . Kum pani D aw idka uciekli, a on 
sam  musiał uledz Goljatowi i udać się 
na policyę, gdzie go za  krótkiego na 
długo zam ierzają przytrzym ać.

Ograniczenie używania muzyk woj
skowych. M inisterstwo w ojny wydało 
rozporządzenie, m ocą którego poza
służbow e używ anie m uzyk w ojskow ych 
zostaje znacznie ograniczone. W  przy
szłości m uzyki w ojskow e, jako orkiestry 
teatralne i stałe m uzyki zdrojow e będą 
mogły tylko w tedy być używ ane, jeżeli 
ze strony władz politycznych będzie 
udzielone potwierdzenie, że w yszukanie 
m uzyki cywilnej jest niemożliwe. R ów 
nież zakazane zostaje używ anie m uzyk 
w ojskow ych w  oddziałach 3 do 4  lu 
dzi w  publicznych m iejscach i lo
kalach.

Zbłąkane dzieci. Na inspekcyę
sprow adzono w czoraj 8-letnią Annę 
Stolar, córkę gospodarza z Czerpina. 
Dziecko przybyło  do L w ow a w raz z ro
dzicami i w mieście zbłądziło.

Żołnierz policyjny sprow adził w czo
raj na policyę Józefa Kruka, chłopca 
liczącego 9 lat z M szany, którego go
spodarz Bacisz przyw iózł do L w ow a 
celem w yszukania m u służby. W  m ie
ście Bacisz znikł gdzieś w  tłumie a

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Pu- f p  V  n .  ^1  p  ^  y  rozolisów, likierów, rumu, nalewek owocowych — oraz
blićznoSĆ, że z dniem 12. czerwca br. I *  V f |  ( •, ■ .  '(a  spirytusu 97°/,, Bongout, niezrównanego na punkcie czy-

=  Otworzyłem =  \Su C - O I I U  W O d O K
firzy ulicy Kopernika 1. 9, w dawnym , " BI ja  w  o J  ■  I  W B 1  H wtŁ W w  W  W  ■ H pocztow ych, za wierających 2 całe, albo 3 półlitrowe bu-
okalu ś. p. Ju liusza Mi kol as cha. i#  Iw  teiki. Z poważaniem

627 ~Maurycy Salzberg.
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:hłopak został sam  na  lw ow skim  bru 
ku. Policya odesłała zbłąkane dzieci do 
koniisaryatu II. dzielnicy.

Nowe cygara. Z dniem  L. sierpnia 
b. r. rozpocznie się we w szystkich 
specyalnych trafikach, sprzedaż nieda
w no w prow adzonej sorty  cygar „Pigme- 
o s“. C ygara te opakow ane są  w  skrzy
neczkach po 25 sztuk, sprzedaw ane 
bsdą  w  cenie po 4  K za  skrzyneczkę, 
względnie po 16 hal. za sztukę.

Obywatelstwo honorowe. Radca mi- 
nisteryainy w  rrrnisieryum  skarou dr. 
Kazimierz Gałecki w uznaniu  zasług, 
jakie położył okcło rozw oju m iasta 
W ieliczki, otrzym ał obyw atelstw o hono
row e tego m .asta.

Posiedzenie Rady miejskiej odbę
dzie się ju tro  we czw artek. Na porządku 
dziennym , między innemi, spraw a ze
zw olenia na budow ę czieropiącrowcgo 
dom u w realności pp. Liliena i Sokala. 
Spraw a naglących budowli i adaptacyi 
szkól, oraz kupno realności Muzeum 
im. Sobieskich. Prośba zarządu  dom u 
akadem ickiego o pożyczkę. Na posie- 
uzeniu poufnem : N adanie posagów
z fundacyi im. arc. Gizeli. Spraw a 
udzielenia pożyczki przem ysłow ej. Spra
w a odszkodow ania nauczycieli z pow o
du przeciągnięcia sie nom inacy . Spra
w a nadania stypendyum  z fundacyi 
Głowińskiego. S praw a nadania prezen
ty na posadę nauczyciela w ydziałow e
go. S praw a nom inacyi asystenta che
mika miejskiego Zakładu gazow ego 
i nadania prezenty na 3 posady na
uczycieli stał} eh.

Co nagle, to po dyabie! E liasz Kim 
spóźnił się w czoraj do pęciągu, który 
już miał m u przed  nosem  odejść. Aby 
niedopuścić do tej kom prom itacyi ani 
kolei ani w łasnej osoby, puścił się Kim 
do pociągu, zam iast tunelem , na  przełaj 
przez w szystkie tory  kolejowe. Nie- 
przyzw yczajony jednak do w yścigów  
z przeszkodam i, potknął się o szynę, 
upadł i rozbił sobie czoło, które stacya 
ratunkow a m usiała zaopatryw ać.

Zemsta pszczół. W  Strzelnie roz
gniew ane pszczoły zakłuly parę koni 
pew nego kolonisty z okolicy Przyje
chał do Strzelna po cegłę i pozostaw ił 
konie bez dozoru. W  pobliżu znajdow a
ła się pasieka, do której konie zbliżyły 
się i w yw róciły dw a ule. Rozgniewane 
pszczoły rzuciły się na konie i pokłuły 
je  tak  okropnie, że jeden koń padł już 
w  przeciągu pół godziny, drugi nastę
pnej nocy.

Cyganiewicz na arenie. Cyrk prze
pełniony, zainteresow anie wielkie.

Do pierwszej walki sta ją  W achtu- 
row  z Petersburga i Schneider z Prus. 
Schneider znany  ze sw ej brutalności 
z poprzednich zapasów  zachow ał przy 
w czorajszych zapasach  cokolwiek taktu, 
ile i tak m usiano kilkakrotm e walkę 
przerw ać i udzielić m u nagany.

Nareszcie po 20 m inutach z przer
w ą  2 m inutow ą została w alka  nieroz
strzygniętą.

Do drugiej walki sta ją  A bs II. 
z H am burga i Y anJer-D tjk  z Ho- 
landyi.

Publiczność była przebiegiem  tej 
walki zain teresow aną, gdyż obaj zapa
śnicy okazali wielką zręczność.

Po 18 m inutach i 35 sekundach 
zw yciężył A bs II. kładąc sw ego prze- 

| ciw n.ka chw ytem  „rem asem ent de 
bras".

Do trzeciej walki sta ją  m istrz 
w szechśw iatow y Zbyszko-Cyganiew icz 
i G ebhard z Lipska.

G eohard aczkolw iek zw inny i do
bry zapaśnik, jednakow oż nie długo 
mógł się oprzeć kolosalnej sile C yga
nie wicza. T o  też po 7 m inutach 14 se
kundach  uległ chw ytow i „centure de 
deriere".

Dziś w alczą. W ebei (N iem cy) —  
Rogalski (K raków).

Pydasiński — D zum as (Francya).
Zips (Afryka) — Popław ski (Lódź).
Korespondencye Redakcyi
L aboran t apt. dr. U w aga Panów  

Je*t bardzo słuszna. D w óch jest i kłócą 
*łe. zam iast robić. O trzvm aja naganę 
i  w ezw anie do pracy. Ju tro  będzie już  
artykuł.

Z  E E A JT
Dramat wiejski. W  kąpielowej miej

scowości na Bukowinie Dorna W atra, 
znalazł strażnik lasow y w gęstw inie

leśnej zwłoki w łościanina Mikołaja Sfi- 
ki, porąbane siekierą. Ż andarm erya po
w iadom iona o w ypadku aresztow ała w  
pierw szej linii zonę zam ordow anego 
Annę, k tóra przyznała się w  końcu , ze 
m orderstw a dopuścił się parobczak z są
siedniej wsi Jundul-M oldovia, n . jaki 
N istor Doroftej. Żandarmi aresztow ali 
i jego i przyciśnięty dc m uru Durofiej 
przyznał się również.

Doroftej i A nna Sfikow a utrzym y
wali od dłuższego czasu  stosunek  mi- 
łośny i postanowili stoiącego im na za
w adzie m ęża A nny, zgładzić ze św iata. 
W  nocy z 8-go na  9-go bm . Nistor 
Doroftej w yw abił Sfikę do iasu, pod 
pozoiem  ukradzenia barana i w  chwili 
gdy oba; z ukradzionym  baranem  przez 
las pow racali, Doroftej w ydobył z ukry 
cia zaw czasu  przygotow aną strzelbę i 
dał do idącego przodem  Sfiki dw a 
strzały. Sfika padł na m iejscu trupem , 
poczem  Doroftej porąoał jego zwłoki 
siekierą na  kilka części i ukrył je  w  
gąszczach.

N iedługo się jednak cieszyli ko 
chankow ie, bo już  w  niespełna dw a 
tygodnie w ykryła się zbrodnia. Żanoar- 
m erya odstaw iła zbrodniczą parę do 
aresztów  sądow ych. Na Dorofteja pada 
przytem  podejrzenie, że był on jednym  
z spraw ców  m ordu rabunkow ego, do
konanego na osobie kafczm arza w Gu- 
ra- Negri.

Kradzież w urzędzie podatkowym
w Olesku. W  nocy z dnia 26. na 27. 

t lutego 1908 w łam ali się złoczyńcy do 
kasy  u rzędu  podatkow ego w  O lesku 
i skradli:

a) gotów kę w  kwocie 14.718 kor. 
44 hal.

b) kosztow ności w artości 80 kor.
c) papiery w artościow e na kw otę 

69.900 koron.
d) blankiety w ekslow e na kw otę 

28 kor. i
e) znaczki pocztow e na  kw otę  

986 kor.
Jednego ze spraw ców  tej kradzieży 

już  przytrzym ano i zakw estyonow anu 
u  niego w szystkie papiery w arto 
ściow e.

Krajow a D yrekcya skarbu  w yzna
czyła prem ię w  kwocie 2000 koron za 
schw ytanie spólników , którzy włamali 
się do kasy  u rzędu  podatkow ego w  Gle- 
sku  lub za  podanie w skazów ek, m ogą
cych ułatw ić ich schw ytanie.

E w entualny  rozdział premii zastrze
ga sobie D yrekcya skarbu. W szelkie 
zażalenia co do tego rozdziału nie bę
dą dopuszczalne.

2E ŚWIATA.
Tarapaty nieboszczki. Zeszłego 

w torku dr. T om asz Mulligan, dobrze 
znany  iekarz w  mieście N ew  Britain 
(Connecticut) pisał do redakcyi jednego 
z głów nych dzienników now ojorskich 
te słow a: „Jeżeli Pan chcesz p-zybyć
tu  na rozm ow ę z jedną z moich pa- 
cyentek, która... um arła w czoraj popo
łudniu o 2-giej i była całą godzinę tru
pem . to ona wam  da cłietme posłucha
nie".

Redakcya wysiała natychm iast spra
w ozdaw cę i ten dostaw szy się do pa
ni W illiamowej Mc Nulty, nabrał cał
kow itego przekonania, że wróciła ona 
co dopiero z odw iedzin w  świecie du
chów ". Była jeszcze bardzo osłabiona, 
doznaw ała wielkich trudności w  opisy
w aniu  sw oich odczuć językiem  ziem 
skim. A oto, co powiedziała

„N aprzód, w szystko  było ciemne, 
czarne. Potem  zdaw ało sie mi, żem 
przeszyw ała nieskończone daiekie prze
strzenie. Po niejakim  czasie, przedem ną 
ukazała się j rzesirzeń ogrom na dziw ne
go św iatła. Światło staw ało sie olśnie- 
w ającem , sto razy jaśniejszem  od sło
necznego. Nie było do słonecznego po- 
dobnem , była to w prost prom ienna ja 
sność, która przenikała w szystko, cho
ciaż niby z nikąd właściw ie nie pocho
dziła. Znalazłam  się w pośród nieskoń
czonych tłum ów  osób, uśm iechniętych 
i chodzących tam  i sam  sw obodnie. 
O drazu zobaczyłam  m atkę m oją, a  tuz 
obok niej daleką krew nę, zm arłą przed 
30 laty. Kiedym z niemi w szczęła ro
zm owę, jasność zdaw  tła się zmniej
szać —  i obudziłam  się. N adem ną stał 
schylony dr. M ulligan".

Lekarz zapew nia, że um ysł pa- 
cyentki jest zupełnie norm alny, jasny, 
że nie znajdow ała się w  stanie ietar- 
gicznym , a wr stanie „absolutnie zawie- 

I szonego życia1-.

T E L E G R A M Y .
Wybór posła.

Kraków. Z kuryi wiejskiej pow iatu  
chrzanow skiego w ybrano w czoraj po
słem do Sejm u, w  m iejsce śp. hr. A n
drzeja Potockiego, w szystkim i 180 gło
sam i hr. E dw arda Mycielskiego.

bursa dla terminatorów.
Kraków. W czoraj p rzy  bardzo li

cznym  udziale odbyło się pod przew o
dnictw em  p. Jana  Gotza-Okocimskiego 
zgrom adzenie w' spraw .e założenia bu r
sy dla term inatorów  handlow ych i rze
m ieślniczych im, hr. Andrzeja P o to 
ckiego. Założenie tej bursy  uchw alono 
jednom yślnie, a celem przeprow adzenia 
tego p ro jek tu  w ybrano  kom ńet, złożo
ny z  36 osób.

Szantażyści na Ringstrasse.
Wiedeń. M nożą się tu  niesłychanie 

w ypadki w ym uszeń, jakich  donuszcz? 
się banda szan tażystów  na ludziach 
lepszych sfer, o k tórych jest w iadom em  
ze hołdują skłonnościom  hom oseksual
nym . Ludzie ci w  ja sn y  dzień na Ring
strasse przyczepiają się do tak.ch osób 
i żądają  od nich pieniędzy, grożąc w  
razie odm ow y doniesieniem , że n ap ad 
nięty w  parku  lub w  innom m iejscu 
dopuścił się w łaśnie w y Kroczenia ho
m oseksualnego, naco pow ołuje natych
m iast na św iadków  sw ych wspólników.

W  prasie odzyw ają się z pow odu 
tego głosy za  przyprow adzeniem  już 
do sku tku  reform y ustaw y  karnej, 
k tóra —  podobnie jak  w  W łoszech — 
nie będzie ścigać w ykroczeń hom ose
ksualnych.

Aresztowanie ofieyała pocztowego.
Wiedeij, W czoraj aresztow ano tu  

ofieyała pocztow ego Karola H echtberga, 
poniew aż w ystaw iał fiksyjne książeczki 
pocztow ej kasy oszczędności, a brat 
jego Jan  H echtberger podnosił na  nie 
pieniądze. O baj bracia w  ten, sposób 
w krótkim  czasie dorobili się m ajątku  
kilkudziesięciu tysięcy koron.

Prognoza
Wiedeń Środa; w  Galicyi w schod

niej i na B ukow inie: przew ażnie po
chm urno, m ierne w iatry, ciepło, zm ien
nie, zwolna polepszenie; w  Galicyi za 
chodniej : przew ażnie pochm urno, mier
ne w iatry, ciepło, zw olna popraw a.

Nareszcie!
Wiedeń. U tw orzył się tu kom itet 

aeoronautyczny, m ający  na celu bu d o 
w ać i w yzyskiw ać do celów w ojsko
w ych aeroplany pom ysłu inżyniera ce
zara H ipsicna.

Rewolucya w Turcyi.
Londyn. Times pisząc o ruchu 

w śród tureckich oficerów, w yw odzi, że 
w ykluczone jest w targnięcie jak iego
kolw iek m ocarstw a do Turcyi. Możliwe 
byłoby jedynie w targnięcie Bułgarów, 
jednakow oż Bułgarya nie zdołałaby u- 
spraw iedliw ić podobnego kroku w obec 
m ocarstw . P raktyczną jest tylko spraw a, 
jak  ułoży się s tosunek  m iędzy sułta
nem  a jego oficerami.

Konstantynopol. M łodotureckie za
m achy w trzecim Korpusie w  Saloni
kach  trw ają  dalej. W  ostatnich dniach 
zabito jednego podpułkow nika i jednego 
w yższego oficera w  D ijre, a jednego 
oficera raniono.

W  T erres czterej m łodotureccy 
oficerowie zabili sw ego pułkow nika, 
zadając m u 32 ran.

Londyn. Prasa angielska z  zanie
pokojeniem  śledzi niebezpieczeństw o re- 
wolucyi w  Turcyi, a podając pogłoskę, 
że A ustro-W ęgry w  razie niebezpie
czeństw a pospieszą z pom ocą su łtano
wi, pow iada, że są  wszelkie pow ody 
aby inne m ocarstw a w kroczyły do T u r
cyi. A ustro-W ęgry niem ają pow odu do 
w kroczenia, chyba, że sułtan  je  o to 
poprosi.

Zgodną jest opinia, że T urcya  
znajdu je  się w  przededniu wielkiego 
niebezpieczeństw a w ew nętrznego .

Londyn Jak  dzienniki donoszą 
z  Saloniki, czterej oficerowie, na.?żący 
do załogi w  Serres, napadli na  sw ego 
pułkow nika po zaciętej walce zabili 
go. Pułkow nika znaleziono nieżyw ego, 
ohzym ał 32 ran. S praw cy uciek li, na
leżą do partyi m łodotureckiej. Polity
czny charak ter zbrodni nie ulega w ąt
pliwości.

Mężobojczyni.
Berlin. W łaściciel dóbr W ilhelm  

H ainm  zam ordow any został w e ^lan- 
derheim s w  nocy w  łóżku. Cały pokój 
pływał w e k rw  W  m urze w ybita była 
dziura, k tórą  m ordercy -zekom o dostali 
się do m ieszkania. N adto znalez.ono 
w  pokoju zab :tego obcy surdut, kape
lusz, laskę i nóż. Policya szukała gorą
czkow o m ordercy na podstaw ie tych  
poszlak, tym czasem  słynny k o n rsarz  
policyjny T reskow  odkrył, ze przed
m ioty te zostały tylko podrzucone a 
m ordu dopuściła się żona H am m a, 
Anna.

Głupi tenor.
Florencya. Caruso ogłasza w  dzien

nikach, że przebaczy zonie, która z  ga
chem  uciekła do Angl i, jeźli do niego 
w  przeciągu 8 dni powróci.

Jeszcze żyje I
Nauheim. W iadom ość o śmierci 

adm irała Rożestwieńskiegc nie jest 
praw dziwa

Pruski motłoch.
BerHn. O negdaj po popołudniu 

podczas w yścigów  kolarzy w  Szpanda- 
wie przyszło do wielkich niepokojów . 
Już po rozpoczęciu w yścigów  nadcią
gnęła wielka burza, w skutek  czego ju 
ry postanow iło odłożyć wyścigi do po
niedziałku. N a wiaciomość o tern, w i
dzowie gw iżdżąc i krzycząc żądali kon 
tynuow ania w yścigów , a następnie prze
łamali baryery , rzucili się na trybunę 
sędziów’ i zdem olowali ją . Dopiero zcn- 
rie rze  rozprószyli dem onstrantów ', przy- 
czem  dokonali licznych aresztow ań.

Szach pompuje.
Teheran. Rząd perski w sku tek  za 

sto ju  finansow ego postanow ił zwrócić 
sie do -zadu rosyjskiego z prośbą o 
pożyczkę, Finansiści perscy m ają  po
dobno nadzieję, że dostaną co najm niej 
50 milionów rubli, przyczem  pose* per- 
sk, w  Petersburgu  ma zapew nić nie
tykalność u stro ju  konstytucyjnego w  
Fersyi. Do pertrakfacyi z m inistrem  
KoKowcewem szach  posłał do Peters
burga byłego am basadora Murzę-Riza 
chana. ^

Daj mu Boże zdrowie 1
Lizbona. Komisye dl? zbadani? 

spraw y zaliczek, udzielonych dw orow i 
za dyktatury  F ranka, odkryw a ciągi? 
świeże nadużycia. Jeden np. z W'yższych 
urzedniKów kazał sobie w ypłacić pensye 
za  dziesięć lat naprzód, poczem  ustąpił 
ze stanow iska.

Męty z Kongresówki.
Leoben. Z pow odu znanych  zajść 

nocnych przed lulku dniam i aresztow a
no tu  pod zarzutem  podburzania do 
gw ałtów  i napaści na pohcyę trzech 
studentów  polskich z Królestwa.

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za rub rykę  tę  R edakcya nie bierze odpow iedzialności

Wycieczka do M o p a n e y o l !
Amatorzy znakomitej kawy, lodów i chło
dników urządzają codz.enri? wycieczkę do 
c u k i e r n i  zakopiańskiej Kazimierza Stefa- 
nickiego ul. Leona Sapiehy 31. Wyjazd o 7. 
rano, powrót o 1. w nócy Cena biletu tam 
i napov'rót 16 halerzy. Wstęp wolny. 603 I

Cukry deserowe f
(pomadki i czekoladki) §  

|  o smakach czysto owocowych - 
pół kg. w kartonie tylko 2  K  

I  40 halerzy, poleca f

Jan Huflinger \
W' 4)
|  Lwów, ulica Teatralna l. 8, \  
" koło kościoła 0 0 .  Jezuuów. ‘

Achofcaf Dr. Miuczysłacj Szeliga
przeniósł sw ą Kancelaryę do aom u przy 

ulicy K opernika 1 9.
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KRONIKA,
Kinoteatr w Filharmonii. Przedsta

wienia rozpoczęte w niedzielę, ściągnęły 
niebywałe tłum y publiczności. Olbrzymia 
sala Filharmonii, nietylko w ysprzedaną 
była popołudniu i w ieczorem , ale wiele 
os jb  odejść m usiało od kasy  bez biletu. 
Pochód jubileuszow y w yw oływ ał pod
czas defilad, grup polskich (przy dźw ię
ku pieśni o ca rto szu !) a to husarzy 
z czasów  Sobieskiego, dalej kosynierów , 
w spaniałego hufca K rakow iaków  i t. d. 
niem ilknący grzm ot oklasków , zagłusza
jący  dźwięki m arsza. Bo też istotnie 
grupa ia w  całej rozciągłości przejeżdża 
z fantazyą przed paw ilonem  cesarskim , 
dalsze obrazy program u odznaczają się 
dokładnością w ykonania i treści. Zaiząd 
k inoteatru podaje do wiadom ości, że 
chwilowe usterki przy rozpoczęciu przed
staw ienia niedzielnego —  spowodowały' 
w adliw e kontakty elektryczne. U sterki 
te usunięto  już całkowicie.

Nowe szkoły. R ada szkolna k ra jo 
w a zorganizow ała now e szkoły 1-kla
sow e , w  L andestreu , w  okr. k a łu s id ir , 
w  G rodkow icach, w  okr. bocheńskim ; 
wr Kaninie, w  okr. lim anow skim ; 
w  Paw iow ej, w okr. jarosław skim ; 
w D ąbrów ce starzeńskiej, w  okr. brzo
zow skim ; w  Perekosach, w  okr. kalu- 
sk ;m ; w  Lasie, w  okr. żyw ieck im .

w Czarnej, w  okr. grybow śkiin — po
stano. v.ła zaś budow ę 1-klasowej szko
ły w  Pogwizdowie, w okr. bocheń
sk im ; l-Kl. szkoły w  Kudobińcach, w 
okr. Zborowskim ; 2-kl. szkoły w  Czer- 
niatynie, w okr. norodeńsk>m; 1-kl. 
szkoły w  S taw iszy, w  okr. grybow- 
skim, w szystkie przy pom ocy zasiłku 
z funduszu szkolnego krajow ego, tu
dzież przyznała bezprocentow e poży
czki na budow ę szkól gn rn ie  Kowa- 
fowka, w  okręgu poczeniżyńskim , w 
kw ocie 800 k o r .; gminie Ceniów, w 
ok-ęgu brzeżańskim , w kwocie 5000 
koron.

Pierwsze konstytuujące walne zgro
madzenie (publiczne) lwowskiej grupy 
„Państw ow ego stow arzyszenia funkcyo- 
naryuszy pocztow ych" odbędzie się w 
niedzielę, dnia 26. lipca 1908 r. o godz. 
4-tej popołudniu w  sali stow . drukarzy 
ul. P iekarska 1. 18.

Na zgrom adzenie to zaprasza się 
ogól pocztow ców  bez różnicy przeko
nań i stopni służbow ych oraz VVp. Po
słów  m iasta Lw ow a.

Dostawy pocztowe. Dzięki energi
cznym  zabiegom  Koła polskiego i in
nych m iarodajnych czynników  zgodziło 
się M inisterstwo handlu  w roku 1904 
na w yłączenie rozdaw nictw a dostaw  
rozm aitych przedm iotów , potrzebnych 
do w ykonyw ania służby pocztow ej 
i telegraficznej z zakresu działania eko- 
nom atu pocztow ego w  W iedniu oraz 
n a  przekazanie tego rozdaw nictw a eko-

nom atow i galicyjskiej dy rekc ji poczt 
i telegrafów.

Do przekazanych tem u ostatniem u 
ekonom atow i przedm iotów  należały mie
dzy innymi w yroby szczotkarskie je
dnak tylko dla p o cz t; rozdaw nictw o zaś 
w yrobów  szczotkarskich dla telegrafu 
i telefonów (zapotrzebow anie znaczm e 
w iększe) zastrzeżone zostało nadal wie
deńskiem u ekonom atowi.

Na propozycyę galicyjskiej dyrek- 
cyi poczt i telegrafów i w skutek inter- 
w encyi „C entralnego Związku galicyj
skiego przem ysłu fabrycznego" w  o s ta 
tnich czasach zgoazTo się M inisterstwo 
handlu  na przekazanie rozdaw nictw a 
dostawy' w yrobów  szczotkarskich dla 
użytku telegrafu i telefonów taKze eiro- 
nom atow i lwowskiej Dyrekcyi poczt 
i telegrafów.

l a k  sam o pom yślnie zako iczyła 
się analogiczna akcya o przekazanie 
galicyjskiem u eksnom atow i pocztow em u 
rozdaw nictw a dostaw y czapek dla słu
żby pocztow ej, dotąd zastrzeżone] w ie
deńskiem u ekonom atow i.

Jedyny stały teatr. T h e Royal Cy- 
nephon w P asażu  M ikolascha. iywe, 
m ów iące i śp iew ające obrazy do 24-go 
lipca 1908.

W spaniały  prograrn. Zasługują na 
szczególną uw agę śpiew ające obrazy. 
D uet z operetki „G ejsza" i w yjątek 
z opery „T rębacz z Sakingen“, ró 
w nież obrazy kolorow ane, dram at w 
W enecyi. Ludzie niewidzialni w  kąpie- 

/a ch  m orskich. Tajem nice zegarm istrza.

Poświęcenie ojcow skie i wieli* mny^ch. 
Dla w j'gody P. T . Publiczności przed 
staw ienia odbyw ają się od 4-tej popo
łudniu do 16-tej w ieczoiem , bez p 'z e r 
w y tak, że o każdym  czasie m ożna 
być na całym przedstaw ieniu obrazóv\.

W  tym  tygodniu w ystaw ionym  
będzie zupełnie nowy' obraz żyw ych 
osób biorących udział w pochodzie 
jubileuszow ym  w e W iedniu z dnia 
12-go czerw ca 1908 zdjętej przez fir
mę Paths Freres w Paryżu, któ ra to 
firma tylko miała wyłączne zezwolenie 
z kancelaryi gabinetow ej.

Brat zabił brata. Piszą ze Rzczer- 
c a : Do nauczyciela na tutejszej kolony; 
p. Tybinka przyjechał na wakacy e jego 
brat, uczeń V. kl. tut. ruskiego ginim- 
zyum , w tow arzystw ie pew nego koleg 
który przywiózł ze sobą rew olw er. — 
O negdaj, kiedy wlazł na drzewo i rwał 
czereśnie, p T ybinka, nie wiedząc o 
tern, w yszedł przed chatę z kolegą 
brata, chcąc w ypróbow ać rewolwer, 
i wystrzelił w góre, w  stronę ow. j 
czereśni. Kula trafiła chłopca w  okoli.ę 
serca. Miał on jeszcze tyle siły, że 
zlazł z drzew a, lecz po kilku m inutach 
skonał.

Można sobie w yobrazić rozpacz 
m im ow olnego bratobójcy.

Najlepszy węgierski r

mm B £ . L I P Ó T
we Lwowie, plac 

- Zbożowy.
M

Środa wiecz. o godz. 8.

l  elkie Przedstawienie
Międzynarodowe zapasy o nagroaę koron 5.000. — 
Weber, champion z Niemiec, ca Rogalski z Krako
wa, Pytlasiński z Warszawy, ca Daumas z Francyi, 
Zips, champion z Afryki ca Poprawski, champion 

z Łodzi.
W sobotę 25-tegc lipca, popołudniu o godzinie 4. 

Przedstawienie dia rodzin i dzieci 
• po zniżonych cenach ===*==

WSZELKIE KUPONY
IIIILOSWE PAPIER! NUTOtCIME 
wypłaca be; potrącenia prowizyi lub kesziów

KANTOM WYMIAHY
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO.
246 III

T y l k o  k r ó t k i  c z a * !

Wspaniałe widowiska kinematograficzne
w sali FILHARMONII 721

Przedstawienie codziennie o g. 8 wieczór

Fo^liód  M i le u s z o w y
w  ‘Wiedniu z 12 czerwce, te.
Całkowite oficyalne zdjęcie km. długie (najdłuższy obraz 
w świecie) trwa godzinę i30m ’nut. Ob.az; czyste, spokojne. 
(Cesaiz przez cały czas podczas pochoau widzialny). 19 grup 
historycznych. Pochód naroaowości— dokładny, całkowity 

przegląd wszystkich grup po ski n 
Kasa dzienna w burze dzienników L. Plohna, u) K róla 
Ludwika 5. — Od g. 3 sprzedaż biletów przy kasie Filhar

monii.

11 i IAMA
92

od koron 5—20, Leżaki po kor. 7, Krzesełka polne
od koron 1 6 6 ,  Przyrządy gimnastyczne, huśtaw ki, D■ B B » muia ■nai&ge.ni&^irai
Kółka, Ognie sztuczne, L a m p io n y ,  Przybory do rybo- U l t S u i S I w H l  I  1 * 3  i i  U  w O T C J s l I  □
łostwa, Meszty z rogoży do kaoieli w rzekach, pole- M rj p r ' r a l j  • l  o  li
cają i wysyłają na prowincyę odwrotną pocztą :::::: HdSIJSZyf " 3f,0 , I! . A

Zmiana lofeala
DODa TKI do |
krawiecczyzny |

Lira % @órshii o km  hwoo, pl. fiulicfsi 2
polecają najtaniej Parasolki, Rękawiczki, Boa, 
Żaboty, Kołnierze, Krawaty, drobiazgi damskie,

H m  ręczne
TAPETY OD NAJTAŃSZYCH 

NA KAŻD^ CENĘ STORY DO OKIEN W . A D A M SK I
WSZELKICH SYSTE- —   -----------------  = ------------= = '
MÓW NAJTANIEJ PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA 
  f  wi LCA --------  WE LWOWIE.:: HOTEL ŻORŻA.

C, słoiia po 40 i 70 ccnfóco poleca §

[foikpssy i najfafiszy lofiti cpal prędkie rozgrzanie kuchni i łazie.iek. Wiązanki drzewa 
miękkiego o pół metra średn.cy z Maszynowi j rozdraok,, ii

BRACI FR E Y  '% ££!££?&
pach P. P.: Kesster Kopernika 32, Wolf Kościuszki 5. Oerst- I

Bopdsna Brzyszfotacza (Prawdzica) m

Już mwyczerpaniu!
iCena egzemplarza 60 halerzy. — Do nabycia we  
wszystkich księgarniach. Główny skład w Księ
garni Meinharta i Maniszewskiego we Lwowie.

PODSTAWY NARODU
W RODZINIE Szkic społeczno-

ooo obyczajowy.
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Panny do pakowania po 
szukuje apteka Wewiór- 

Lwowie, ulica 
703

skiego we 
Halicka 5.

Dwóch c h ł o p c ó w  do 
p>aktyki pr2yjmie za

raz do cynkogiafii M. He- 
gediis, ulica Kopernika 8

Dwóch Kawalerów poszu
kuje pokój z osobnym 

wctiodcm i z całen. utrzy
maniem bez mebli. Zgło
szenia z podaniem w a
runków do Administracyi 
Goflca pod Pomieszkanie.

Siewnik szesnasturzędo- 
wy balansowy, prawie 

nowy, znaKOmity sprze
dam Wiadomość Sołdra- 
czyński, ulica Dąbrow
skiego 6, parter. 722

oszukują letniego po 
mieszkania dla dwóch 

osób z całem utrzyma
niem w blizkości rz tk l i 
lasu, poste-restante Wró
bel. 723

o sprzedania bardzo ta 
nio au.omobil, systemu 

Oppel - D arrac , a sile 16 
koni. Bliższa wiadomość 
w Redakcyi Gońca, ulica 
Zimorowicza 17. 517

Ehłopców dwóch doro
słych poszukują do rze- 

źnictwa. Michał iJem eter 
ulica Batorego 16. 719

om murowany ,v Kle- 
parowie, < wupiątruwy 

4 ubikacye, 800 sążni kw. 
ogrodu warzywnego, za 
300 złr. do sprzedania.— 
Gotówka potrzebna 1000 
złr. Wiadomość u Franca 
Moszkowicza, Kawiarnia 
Europejska. 333

ianina n o w e  — słyn
nych fabryk, bajecznie 

tanio sprzedaję,pożyczam 
i mieruam a wiarygodnym 
dają na r a ty .  — Wcjna- 
rowicz, Rynek 8. 718

Bilety w y t a
najpiękniej, najtaniej i 
najszybciej wykohuje

Zakład Litograficzny 
Lwów, ul.Wałowa 19.

Cztery pomieszkania,dwa 
po 3 i 2 pokoje z ku

chnią i przynależnościami 
częściowo lub razem z o- 
groaem zaraz do wyna- 
] ącia. Wiadomość na miej
scu u dozorcy we willi 
ulica Zanittowa 19, lub 
u właściciela ul. Słowa
ckiego 1 4, I. p., w kan- 
celaryi. 646

akład «rt.-graficzny M. 
rlegedusa irzy ul. Ko

pernika 8 , przyjmie zaraz 
dwóch uczni do nauki --  
oraz zakupi zbite lustra.

Inteligentna panienka z 8. 
klasy poszukuje posady 

na w: 1. do nauki jednego 
dziecka do klas normal
nych. Zgłoszenia C. Ko- 
siarski ulica Słodowa 7. 
we Lwowie. 777

Zmiana pomieszania? 
Fiancelarya adwokacka 

mecB.tasa
DfflMajetrefciegc
znajduje ^ięefrełftteBl. 
Słowackiego 4, i. p.647

iekarnia hygieniczno 
karlsbadzk; ul. Ż ół

kiewska 1. 107, poszu 
kuje uczni 715

ma zepew niony zarobek 
i cgzystencyę, gdyż naj
lepsze płaskie maszyny 
pończosznicze i do trya 
kotów daje na raty tylko

„ O m n i u m ”
L w ów , p!. B em a 4. 683

ffltare lustra kupuje Za- 
Mitład graficzny M. Hege- 
dusa. Lwów. Kopernika 8.

ierwsze Ceutiaki: biuro 
pośrednie) wa Codyń- 

skiej, Lwów, Rynek pasa/. 
Andriolego. 720

I I I  Zakopanem w Willi 
W  „Kosówce11 — ulica 
Chramców ki 31 są po
kuje z całem utrzym a
niem do wynajęcia za 
cenę phfystępną. Za
mówienia do 15-tego 
września. 724

frzyżenie ss 
i fryzowanie
włosów wyko

nuje się najlepiej w _a- 
kłauzie fryzyerskim

J. Habermanna
n l 1 .św. Mikołaja
Kto odwrotnie twier
dzi, mech się przekona

192 I

o te l  C u k ie r n ia  
i R e s t a u r a c y a  

w  J a r e m c z u  
B o i.  S k r z y ń s k ie g o
poleca się do  osfng S zau . P .T .  P u o lk zn o ś c ' 569

□□
□
□
□

?EJSfnmyfy
Leczniczy i ftąplsloroy

=  obok Lwowa = =

□
□
□
□
□odznaczony srebrnym medalem na wy

stawie lekoiskiej w« Lwowie w roku 19C7, dla cho
rych pot'Z=bująryrh leczenia już to  zakładowemu, 
już to  ambulatoryjnego, położony przy linii kolej. 
Lwów-Stryj (29 minut jazdy ze Lwowa przy dzie- 

sięciokrotnem połączeniu),

otwarły został z dniem 1-go czerwca b. r.

m
| Z H in n E  Z D b P R O O l .

! Jak ro w  aież w sze l- 
71, w ę ó liny  peleća  | 

M A O A R R 1 A  
T E G F Iw A  B i N A S IA  !
_ w 6 w  s; J a g ie l lo n *  i 
sika 16 i Żółkiew* I 
aha 65. Zam ów ię-1  
nią z  p P O w S n e ji j  
o d w ro tn ie .

Stacya kolejowa, poczta, teiegraf i kościół w miej
scu 1------ :-----  - ■
winowe

Śiudki lecznicze: Kąpiele siarczane, boro- 
z d o 5" gazowe, w świeżo przebudowanych 

łazienkach, słoneczne i rzeczne

HYDROPATYA
w nowo wybuuowanym budynku, urządzona wzo
rowo. Masaże, elektryzacya, gimnastyka, dyetetyka 
Kuchnia we własnym zarządzie z uwzględnieniem 
najnowszej dyetetyki. Cały szereg mieszkań towo 
wybudowanych z iowoczesnymi ar radzenia. Sezon 
od 1. czerwca do końca września. W I. i II. sezonie 
znaczne alg . — Lekai : zakładow y: Dr. Stan. blaim  
b. asystent kliniki chirurg. Uniwersytetu lwowskiego, 
lel.undaryusz Szpitala powszechnego we Lwowie. 
Wszelkich obj-śr.ień udziela Zarząd odwrotnie. 462

Szfuczns mineralne i lecznicze
wyrabia z polecenia i pod kontrolą komisyi prze
m ysłow o-lekarskiej, Lwowskiegu Tow lekarsk,FABRYKA ZDROWIE
Dr. Mikolascn, P ro i.L ew isk i, Spółka komandytowa
Lwów, Krzyżowa 42. Numer Telefonu 544.

CENNIK:
Sztuczne Wody mineralne:
Woda Bilińska bU ń tr 
Woda Emska 3/4 litr. . .
Woda GiesshiiPłer ł/2 1 tr
\Foda Gleichei.perska 3/4 n t r .....................55
Woda Hunvadi Jan. s/4 litr- 
\A'uda Kis. Rakóczy 3/4 htr.
Woda Obersalzbrun 3/4 litr.
Woda Seiterska 3Ó litr. . .
Woda Vichy Gr. Grillć 8/,4 litr...............

litr...............
Woda stołowa „Zdrowie6 fU litr. . .

i wszelkie wody lecznicze.

Woda Vichv Cdlestins 8/4--- - - -  ;„li jj

^0 hel.
, 50

74 r*
f#

. 45

00
, 8?
. .56
. 56
. 24 n

Wody te sporządzane na podstawie najściślej
szych analiz wód rodzimych i według najnow
szych wymagań fatmakologii własnościami, zu
pełnie nic ustępują wodom nałur. Woda sto ło 
wa Z drow ie, znakomity napój dyttyczny, zwiększa 
przemianę mate-yi, służy do równomiernej ii- 
neralizacy ustroju. 50?

J T ^ n J T L J T J T X I J n X l X U T J X n j ^ J a J T X L

M  DESEROWE w paczkach
•  D O U  pocztowych 4 i pół klg. 

 netto za koror. 12 wysyła —— -  ■
jy^teczarnia Przeworska

540 we Lwowie, utica Polna 25
u V i J v r u m n i m r L f u i m  j - l t

□□
I ł u c i i  p o c ią g ó w  k o l e j o w y c h

obow iązujący z dniem  1-go m aja 1908. — Czas podany podług zegara środkowo-europejskiego.
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P r z y j e ż d ż a j ą  d o  L w o w a  n a  d w o r z e c  g ł ó w n y  z :
R aw y R usk ie j, S okala
PodwołocEysK, Odeesy, K ijow a, B rodów
K rakow a, B erlina , W rocław ia, W arszaw y , W iedn ia, O pawy, 

B udapesztu , K oszyc, N ow ego S ącza  p rzez  T arnów  
Ł aw ocznego, P esz tu , B orysław ia , K a łusza  
S am bora, Sanoka, C hyrow a
Ickan , D o rn y  W atry , B rod iny , R adow ioc, C zem iow iec , K o 

ło m y i, S tan is ław ow a, H alicza , C hodorow a 
Jaw o ro w a
p o « p ,  K rak o w a, B erlina , W rocław ia, W iedn ia , K arlsba

du, P ragi, Opawy, Sanoka. N. Zagórza, C hyrow a 
K rakow a, B erlina , W rocław ia, W arsuaw y, W iedn ia, K a rls 

badu , P rag i, O pawv, Z akopanego  {przez P odgórze-P ła- 
szów), Sanoka, N. Z agórza , C hyrow a fp. Przem yśl) 

K ołom yi, Ż ydaczow a, P o tu to r , K.óró*zmezó 1 
S ianek , S am bora.
Ł aw ocim ego, K a łusza , S try ja , B o ry sław ia , K ochaw iny. 
Podw ołoozyBk, Ko p.y czyn iąc , H u sia ty n a , P o tu to r , Z baraża. 
Sokala, R aw y  ru sk ie j
T arnow a, Rzeszów :;, J a ro s łc w ia , N. Sącza, Z akopanego  
p o n p .  K rakow a, B erlina . W rocław ia. W iodnia , K a rls 

badu , P rag i. N ow ego Sącza. Jardu, T a rn o b rzeg u . D y
nowa, R ym anow e, Iw onicza, S anoka , C hyrow a, (przez 
P rzem yśl)

S a m b o ra , Z akopanego . N . Sącza, J a s ła ,  K rosna, Iw onicza, 
R ym anow a, S anoka , C hyrow a, S ianek, 

p o n p .  Ickan , C zortkow a, Kało.6za, Z aleszczyk, W y in ic y , 
K ocm am a, N ow osie liey  (ti- Żuczkq). S e ro th m  R ado- 
w iec, B erhom ethu , Saczaw y 

pcBfip. P odw ołoczysk , O dessy , K ijowh. Brodów. G rzym alow a  
T uchli (od 15/1) do h(i/9), S ko lego , D rohobycza, Bor.voia.wia 
B ałzca , Sokala , L ubaczow a, R aw y  ru sk ie j 
Jaw orow a
P odw ołoczysk , (O dessy, K ijow a), Brodów , P u to to r , Z alesz

czyk , H u e iatyua, lw a n ia  pustego , S k a ły , K o p yczyn iec , 
G rzym ałów  a

K rakow a, B erlina, W rocław ia. W ied n ia , K arlsbad  u. P rag i, 
O św ięcim a, S uchy , K ocm yrzow a, O rłow a ()V T u m ó w ) 
M ielca (p. D ębicą). Dynowa, C hyrow a (p. P izcm yśl) 

Ick an . Żydaczow a, K ałusza , N ow oaielicy, S e re th u .

C zom iow iec, Ick a n , Suozaw y, D o m y  W atry , R adow iec,
N ow oaielcy  (od 15/VII) 

p o a p .  K rakow a, (B erlina , W rocław ia, W iedn ia, K a rls 
badu , P rag i), K ocm yrzow a, Z akopanego  (p. K raków  od 
15/6 do 15/9 w ł), '(O rło w a  od  15/6 do 1&/9 wł.), N. Sącza  
(p. T arnów ), Ja s ła , D ynow a, L ubaczow a, S anoka , R y 
m anow a, Iw onicza, C hyrow a (p. P rzem y śl)

S am bora, Orłowa, N. Sącza, J a s ła , K rosna, Iw onicza, R y m a
now a, Sanoka, C hyrow a. S ianek  

Ic k an , B u k aresz tu , P o tu to r. C zortkow a, K órózm ezó, No- 
w oeielicy , D orny  W a try , Suozaw y 

K rakow a. B erlina , W rocław ia, W iedn ia , W arszaw y, Oświę- 
cim a, W ieliczk i, T a rn o b rzeg u , D ynow a, L ubaczow a, J a 
sła. Iw o n ic za , R ym anow a, Sanoka, C h y ro w a  (p rz e z P rz e 
m yśl)

S tan is ław o w a , Ja rem cz a , D elatyna, T a rtarow a , M ikulicay- 
na, W o ro ch ty  (od 15/YIII-—ń/IX )

P o d w o ło c zy sk , O dessy, K ijow a, Brodów , K opyczyn iec , 
Z a leszczyk , Skały , lw a n ia  Pustego , H u sia ty n a , Z baraża  

|i Ł aw ocznego, P esz tu , K a łu sza , B o ry sław ia , D rohobycza, 
K ochaw iny

pOMp. Ic k an , Jaas. B u k aresz tu , K o n stan ty n o p o la , Zyda- 
Czowa, W o ro ch ty , D elatyna, Z aleazczyk, N ow osielioy, 
B erh o m eth u , C zadiua, S e re th u  i Suczaw y. 

p o s p .  K rak o w a, B erlina . W rocław ia, W arszaw y, W iedn ia , 
K arlsb ad u , P rag i, O rłow a. Z akopanego , N. Sącza (p. T a r
nów ). Ja.;d a  C habów ki, Z akopanego  (p. R aeatów ). 

S tan is ław ow a, K ałusza, H u sia ty n a
K rakow y, BerK na. W rocław ia, W arszaw y , W iednia. K a rls 

badu, P rag i, O św ięcim a, W ieliczki, O rłow a, N .  Sącza  
(p. Tarnów ), Z akopanego , J a s ła ,  K rosna, Iw onicza. Ry
m anow a, Sauoką, C hyrow n (p, P rzem yśl)

d w o r s e e  „ P o d z a m c * e “  * t

Podw ołoczysk , Odessy, K ijow a, Brodów
P odw ołoczysk , K opyczyniec . H u sia ty n a , P o tu to r. Z baraża  
po?*i>. Podwołoo*,, O deiey , K ijowa, B rodów , G rzym at. 
P o d w o ło czy sk , O dessy, K ijow a, < Kopy czyn iec , Czort- 

kowa, Z aleszczyk , S k a ły , lw a n ia  p u stego , H u sia ty n a , 
B rodów , G rzy m ało w a  

Podw ołoczysk, O dessy, K ijow a, Brodów , K opyczyn iec  
C zortkow a, Z a leszczyk , lw a n ia  puBtogo, S k a ły , H u sia ty n a , 
Z baraża

o godz.

6.00
6.10

8.14
6.20

6.40

6.58 
7.8 1 

8 .2 5

8.40

9.05

9 .1 0

10 .40
11.06

2 .:t^

2.25 
2.40 

2 .4  3

3.80

O d j e ż d ż a j ą  z e  L w o w a  z  d w o r c a  g l ś w n e g o  d o  :
S am bora , Sianek
Ickan , Jasa , B u k aresz tu , B otuszan , Ż ydaczow a, P o tu to r , 

K órózm ezó, C zortkow a, N ow oaielicy , B rod iny , P u tn y , Su
ozaw y, D o m y  W atry  

Rawy ru sk ie j, Sokala
Podw ołoczysk , K ijow a, O dessy, B rodów , K opycsyniec, H u 

s ia ty n a , C zortkow a, Z baraża  
S tan is ław ow a, D elatyna. Jarem cza , T artiśtow a, M ikuliczy- 

na . W oroch ty  (od 1/YII—25/Yn>
Jaw o ro w a
Ł aw ocznego , P esa tu , Kałusza, D rohobycza, B orysław ia  
p o a p .  K rakow a, W iedn ia , W rocław ia, B erlina , P rag i, K a rls 

badu, Chyrowa, Rozwadowa, N adbrzeaia, D ynowa, O rło
w a (p. Tarnów ), Z akopanego  (p. K raków  (od 15/6 do 15/9 wł.) 

K rakow a. (W iedn ia , W arszaw y, Pragri, K arlsb ad u , Sanoka, 
R ym anow a , Iw onicza, (p. P rzem yśl), Dynowa, T a rn o b rze 
gu, N. Sącza, O rłow a (od 15/6 do 15/9 wŁ), W ieliczki, Oświę
cim*

S am bora, S ianek, C hyrow a, S anoka , R ym anow a, Iw oni
cza, J a s ła , N. Sącz*, O rłow a (od 15/6 do 15/9 wŁ). 

p o a p .  C zem iow iec, Ickan , B rod iny . P u tn y , Buczawy, D or
n y  W atry  (od 15/YI1)

Ick an , W o ro ch ty  (od 1/6 do 80/9 wł. w  n iedziele  i św ięta  rz. 
k a t. od  1/V I I - 31/V III  w p o n ied z ia łk i i czw artk i) K a łu 
sza, D elatyna, (p. Kołomyję), Sero thu , Borhom etliu, Czu- 
dina, Rsdow iec, Suczaw y 

P odw ołoczysk , Brodów, P o tu to r , G rzy m a ło  w  a, Z b ira la  
B ełżca, Sokala , L ubaczow a
p o a p .  C zem iow iec, Ick an , K a łu saa , C zortkow a, Z alesz

czy k , W y źn icy , K óróam ezO , K ocm an ia , D o m y  W atry , 
Sucaawy, N ow osieliey 

p o s p .  P odw ołoczysk , K ijow a, O dessy , B rodów , Kopyozy- 
nieo, Czortkowa, Z aleszoeyk, H u sia ty n a , Ska ły , lw a n ia  
P u steg o , G rzym ałow a "

Ł aw ocznego , D rohobycz* , B orysław ia . K a łu sza  
Stflni»ławrowa, K ołom yi. Ż jTdaoaow a
pO N p. K rak o w a, W iedn ia, W rocław ia, W*i*sz»wy, B erlina, 

P rag i. K arlsb ad u , C hyrow a (p. P rzem yśl), J a s ła , C ha
bów ki, Z akopanego  (p. Rzeszów ), N . Sącz*

R zeszow a, C hyrow a, Sanok* (p. Przem yśl)
4.0<" s S am b o ra , C hyrow a, Sanoka

6.30
6.42

7 .0 °

7.10 } 
7.35S

7.45 B 
10.38 0

10.451

11.10 S
| 11.35 fi

11.251
Sl2.45fl

a  2 .G0 I

S tan isław ow a, K ołom yi, K a łusza
K rakow a, W iedn ia, W rocław ia. B erlin*. W arszaw y, O rło

wa, Z akopanego  (p. T arnów ), Oświęciraa
Jaw orow a

1 Ł aw ocznego, P e sz tu , D rohobycza. B orysław ia , K ałusza, 
p o n p .  W iednia, W arszaw y , P rag i, K arlsbadu, Krakowa, 

Nowego Sącza, Koszyc, B udapesztu  przoa Tarnów  
R aw y ru sk ie j, S okala
W iednia, W arszawy, P rag i, K arlsb ad u , K rakow a, Chyrowa
frz e z  P rzem yśl. Z ako p an eg o  (p rzez P odgórze Pł. od 

5/VI—15/V II i od 2 :/V H I—10/IX)
P odw ołoczysk , jK ijow a, O dessy, B rodów , Po tu to r 
Ick an , C zortkow a, Z aleszczyk , D e latyna, W yżn icy , N ow oaie

licy, B erhom ethu , C zudina, S e re thu , B rod iny , P u tn y , D or
n y  W atry , Suczaw y.

S am bora, C hyrow a, S an o k a , R ym anow a, Iw onicza, J a 
sła, N. S ącza, O rłow a, Z akopanego  

P odw ołoczysk , P o tu to r , B rodów , K opycaynieo , Ska ły , Iw a- 
n ia  P ustego , H u s ia ty n a . Z aleszczyk , G rzym ało  wa. 

K rakow a, W iedn ia. W roc ław ia, W arsza w y , D ynow a, T ar
nob rzegu , J a s ła , O rłow a, W ieliczki, C habów ki,Z akopanego  

S try ja , Drohobycza, B orysław ia
p o » p .  K rak o w a. W iednia, "W rocławia. B erlina , W a m a w y , 

P rag i, K arlsb ad u , K ocm yrzow a, R ozw adow a, D ynow a, J a 
s ła , C habów ki, Z akopanego , O rłow a, N. Sącza  (p. T arnaw ) 

p o w p  Ickan , Juss, B u k aresz tu , K onstantyn  opola, KórOz- 
m ezó , K ałusza, Soretba, B erhom etu , Czudm a, Nowosieli- 
oy, B rod iny , Suczaw y, D o m y  W atry ,

K rakow a, W iedn ia , W rocław ia, B erlina, P rag i, K arlsbadu , 
C hyrow a. Sanoka, M ozo Laborcza, Pesztu , R ym anow a, 
Iw onicza, C habów ki, i i ie lo a  (p. Dębicę), Orłowa, W ieli
czk i, Oświęcima

Z d w o r c a  „ P o d i u m e i e 16 d o :

P odw ołoczysk , K ijow a, Odessy, B rodów , Kopyczyniec, “H u
sia ty n a , C zortkow a, Z baraża 

P odw ołoczysk , P o tu to r , G rzym ałow a, Z baraża 
p o » p .  P odw ołoczysk , (K ijow a, Odesy), B rodów , Kopycay- 

niec, Z a leszczyk , H u sia ty n a , Skały? lw a n ia  P ustego , 
G rzy m a ło w a, C zortkow a 

P odw ołoczysk , B rodów
P odw ołoczysk , Brodów, K opyczyniec , S k a ły , lw a n ia  P u s te 

go, P o tu to r , H u sia ty n a , Z aleszczyk , G rzy m ało w a, Z baraża
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95 B rzuohow ic (od i  m a ja  do 31 m aja) codzienn ie  8.15 r* n o 8.99 w ioęzór 
w  niodzielę i ś c ię ta  rz. k a t. 3.27 pop o łu a . i 9.35 w ieczó r; od 1 
< z  »rwca do 30 czerw ca i od  1 w rześn ia  do 30 w rześn ia) codzienn ie  
y.ió runo, 3.27 popoł., 8.20 i 9.25 wiecz., w n ied z ie le  i św ięta  rz . k. 
l . i t  popo ł. od  1 lipca  do 31 s ie rp  11;u codzienn ie  8.15 rano, 3.2? i  fr.SO 
popoł., 8.20 i 9.35 w ieczór w n iedzielo  i św ięta  rzym . k a t. 10.03 p rzed  
p o łu d n iem  i 1.46 p o p o łu d n iu . 

z J a n o w a  (od l/ó do 30/9 w ł. codziennie), 1.15 p o p o łu d n iu  i  9.25 w ieczór;
od 3/5 Ćo 15/9 w n iodz ie le  i rz . k. święto) 10.10w ieczór, 

ze Szczerca od 28/5 do 13/9 w ł. w n iedziele  i  1 *, k. św ięta  o 9.&8 w ieczór, 
s  L u b ien ia  od^!7/6 do 13/9 w ł. w  n ieda iele  i iz . k . św ięta  o 11.45 w ieczór.

P o c i ą g i  l o k a l n e .
do B rzu ch o w ic  (od 1. m a ja  do 31 m nja) codzionie 7.20 rano , 3.45 p o p o ł , 

w  n iedz iele  i  rz. k. św ię ta  2 SD popo ł, i  8 34 w ieczó r; (1 czerw ca 
do 30 czerw ca  i od 1 w rz e śn ia  do  3u w rześn ia) codziennie  7.21 ra n o  
2.30 i  3.45 nopoł., 8.34 w ieczó r w n iedziele  i rz . kar. św ięta  12.41 p o 
p o łu d n iu  ( »d 1 lipca  do 31 sierpn ia) codzienn ie  7.21 ra n o , 2.30, 3.45 
i 5.50 popołudniu , 8.34 w ieczór w  n iedz iele  i rz . ka t. św ięta  9.00 
p rzedpołudn iem , 12 4'' popo łudn iu , 

do Iław y  ru sk ie j 11.85 w n o cy  (każdej niedzieli).
do Jan o w a  (od 1/5 do 3o/0 w ł. codzienn ie), 9.15 p rzed p o ł. i 3.35 popoł.

od 3/5 do 15/9 w niedzielo  i rzym . ka t. św ięta  1.35 popołudniu , 
do Szozerca 10.35 p rzed p o ł. od 28/5 do 13/9 w ł. w niedzielo  1 r*. k  św ięta , 
do L u b ien ia  2.15 popołud . od 17/5 do 13/9 w  niedziele i rzym . k . św ięta

□
□

s M o re le  °
(aprykozy) c o d z i e n n i e  
świeżo rwane, koszyk 5 kg 
frar.cj za zaliczką kor. 4, 
100 kg. 45 kór. Siacya Za
leszczyki, H. Maiman, Z a - . 
leszczyki. 7u0BIa s łp  p : t a n i a ł t l

—  tylko w handlu
k k o n .S t le c k k g n
Lwów, ul. Batorego 2

5 5 1 I

hw óu)2 ifflo row iez33

ZAKŁAD

a i y c t o w s w c z o  

s natiRQ«jy e
OLGI FILIPP1

ubejmuje 4-kl. szkołę 
ludową z prawem publ., 
6 -klasowe L i c e u m  
z praw. publ. i matury. 
Lekcye zbiorowe dc 
matury gimnazyaln dla 
abiturventeklicealnych

684
■ g n u B O H a w

fBBózki dziecinne od naj- 
W  Dojedyńczych dc naj
wspanialszych po najprzy
stępniejszych cenach po
lec? pracov’n:a koszykar
ska J. STECIOWA, Lwów 
Piekarska 61, — główny 
skład plac Halicki 1. 10, 
miejska wystawa. 467
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Odpowiedzialny redaktor Stanisław brandowski. W ydawca: Stanisław Tokarski Z drukarni „Słowa Polskiego11 we Lwowie, pod zaiządem  Józefa Ziembińskiego


